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1 
śmierci K. Marksa 
-twórcy 
soc!alizmu naukowego 

l(omunili.at 
o chorobie 
przewodniczącego KPCz 
i prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej 

Kl2menta Gottwalda 
PRAGA. - Prezydium Komitetu 

Centralnego Komunistycznej Partii 

Czechoołowacji i Prezydium Rządu 

Republiki Czechosłowackiej podały 

do wiadomości. że przewodniczący 

Komunistycznej Partii Czechoołowa

cji i prezydert Republiki Czechosło 

wackiej, Klerr.ent Gottwald, zacho-

„Nasza polityka gospodarcza przy
spiesza niewątpliwie dojrzewanie 
świadomości chłopów praCUJl;\C~·c:i. 
którzy w ogniu zaostrzającej się wal
ki klasowej lepiej zrozumieją. że po
ważny t szybk! wzrost produkcji go
spodarki rolnej, a więc I zamożności 
chłopów, możliwy jest w sposób trwa 
ły I niezawodny tylko przez zrzesze
nie się w spółdzielnie produkcyjne 1 
tworzenie wielkiej, zespo&owej, opar
tej na mechanizacji, nowoczesnej wie 
dzy agronomicznej, gospodarki rol
nej„ (z referatu sekretarza KC Pszczól
l<owsklego). Wyrazem tego sa nowe 
spółdzielnie produkcyjne licznie po· 
wstające w całym kraiu po wprowa
dzeniu w życie Uchwały Rzadu z 
dnia 3 stycznia br. Między innymi 
ch'°Pi z gromady Kopanina, w pow. 
Wągrowiec, założyli Rolniczy Zespól 
Spółdzielczy, do którego przystap!lo 
31 gospodarzy. Tworząc nowa spół· 
dzielnię, chłopi w Kopaninie zwrócil1 
szczególną uwagę na wkłady człon
kowsk ie, które będą fundamentem 

rozwoju wspólnej gospodarki. 
Na zdjęciu: członkowie zarządu spól· 
dzielni (od lewej\ - Teofil Adamowicz, 
Michał Skotarek 1 Franclszelc Wal
czak omawiają bieżące sprawy spół· 

dzielni. 
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Sladami Jego nauki„. 

Pion_ierskq brygadę 
im. Stalina 

zorgan1zowała młodz!eż w ZPB im. Marchlewskiego 
Klasa robotnicza, m. asy pracujące I necki, Eugeniusz Janiszewski, Ry-

naszego kraju licznymi zobowiąza- szard Kulik f Jan Janicki. 
niami produkcyjnymi, ślubowaniem Pierwsza brygada pionierska im. 
wcielania w życie wielkich nauk u· 1 Stalina zapoczątkuje niewątpliwie 
kochanego Stalina dają dowód swe- szlachetne współzawodnictwo mło
go oddania dla Tego, który wyzwo- dych o jak najlepszą pracę, taką 
lił nasz kraj z niewoli faszystow- pracę, jakiej uczył nas Stalin. 
skiej i którego partia ochrania mi- (w) 
liony ludzi na całym świecie przed 
zbrodniczymi zakusami podżegaczy 
wojennych. 

W dniu 13 bm. na zebraniu orga
nizacji ZMP przy ZPB im. Mar
chlewskiego Wpłynął meldunek Od · 
młodzieży z działu remontów prz.;
clzalni średnioprzędnej o utworzeniu 

r pierwszej brygady młodzieżowej 

Szykany 
władz brytyjskich 
uniemożliwiły 

im. Józefa Stalina, która walczyć be 
dzie w swej pracy o zaszczytny ty~ na 

przybycie delegacji SED 
grób K. Marksa 

tul pioniera. 

W skład brygady wchodzą: Wła
dysław Olczyk, czołowy brygadzista 
działu remontów, oraz 6 jego kole
gów ZMP-owców: Kazimierz Klim
czak, Jan Rzeczulski, Lucjan Czar-

BERLIN. - Komitet Centralny 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności przesłał do sekretarza ge
neralnego Komunistycznej Partii 
Wlelkiej Brytanii, Harry Pollitta de 
peszę następującej treści: 

rował w dniu 12 marca rano na 
stre zapalenie płuc i opłucnej. 

o-
Bombowiec brytyjski 

wtargnął na terytorium NRD 
Komitet Centralny SED uchwalił zloty~ 

H marca 1953 r., w dniu 7ł rocznicy 
zgonu Karola Marksa, wieniec na grobie 
tego wielkiego syna narodu niemieckie• 
go I twórcy socjalizmu naukowego. Wy
brana w tym celu delegacja w składzie 
3 członków KC naszej partii we wlaścl· 
wym czasie zwróciła się do władz bry
tyjskich o wizy wjazdowe. 

W dniu 13 marca nastąpiło pogryr
szenie stanu zdrowia. Zastosowano 

natychmiast energiczne środki le~ze 

ni.a. Niemniej stan zdrowia Klemen 

ta Gottwalda jest nadal poważny. i zośtał zestrzelony przez myśliwce radzieckie Jednak władze brytyjskie unlemozllwl
ly ze względów formalnych wyjazd na
szej delegacji do Wielkiej Brytanii, gdyż 
nie uznały paszportów wystawionych 
przez rząd NRD I mających moc prawną. 

Prezydium Komitetu Centralnego 

Komunistycznej Partii Czechosłowa 

cji i Prezydium Rządu Republiki 

Czechosłowackiej czuwają nad prze 

biegiem leczenia Klementa Gottwal

da. 

Amerykanie 
nada\ mordują 
ieńców wo\ennych 

BERLIN. - Dnia 12 marca do
wódca naczelny radzieckich wojsk 
okupacyjnych w Niemczech, generał 
armii Czujkow, wystosował do bry
tyjskiego wysokiego komisarza w 
Niemczech zachodnich, Kirkpa
tricka, następujące pismo: 
Uważam za konieczne zakomunikować 

Panu co następuje: jak wynika ze spraw 
dzonego przeze mnie raportu dowództwa 
radzieckiej jednostki lotniczej z rejo
nu Schwerin, dnia 12 marca br., o godz, 
14 minut 26, według czasu berlińskiego, 
w rejonie Boizenburg spostrzeżony zo
stał samolot wojskowy - bombowi<"c, 
który, po naruszeniu linll demarkacyj
nej, leciał nad terytorium Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej trasą Boiun
burg - Parchirn - Rostock (na wyl!rzeżu 

PEKIN. - Aqencja Nowych Chin do- Balty\<u), przenikając w ten sposób na 
nosi, że w dniu 11 marca przewodniczą 120 km w głąb terytorium Niemieckiej 
cy deleqacjl koreańsko • chińskiej qe'1e Republiki Demokratycznej. 

Wobec tego. że samolot ten kierował 
rai Nam Ir wystosował do przewodn .· się dalej w głąb terytorium Niemiecl<iej 
cząceqo deleqacjl amerykanskiej Harri· Repub!iki J?emokratycznej, dwa znajdu
sona stanowczy protest przeciwko krwa jące się wowczas w powietrzu m\·ś 1 iwce 

radzie~kle wezwały go do lądowania na 
wet masakrze dokonanej 1 marca najb!lzszym lotnisku. zgodnie z przepi
przez Amerykanów na jeńcach koreań sami obowiązującymi w lotnictwie ra· 
skich I ch1nskich w Jednym z obozów dzi~ckim, jak również. w lotnictwie 

. woJskowym lnnvch panstw. 
na wyspie Jonczhodo eraz przec1w1<0 1 Jednakże s~molot. który wtargnął do 
zamordowaniu dwóch Jeńców na ·vys- obszaru powietrznego NRD, nie tylko 
pach Ponqam I Kożeclo w dniach 5 i 6 nie podporzadkował. się temu wezwaniu, 

lecz otwod:yl ogien do samolotów ra· 
dzieckich. marca. 

stneliwal myśliwce radzieckie. Te o
statnie zmuszone były w odpowiedzi na 
to otworzyć ogień, po czym samolot, 
l<tóry wtargnął do obszaru powietrznego 
NRD, począł obniżać lot I spadł na po· 
ludnlowy-zachód od Schwerin na tery
torium Niemieckiej Republiki Demokra· 
tyrznl"j. 

Na miejscu upadku znaleziono szczątki 
rozbitego samolotu, ktl>ry - jak się O· 
kazało - by! bombowcem typu „Avro
Lincoln" z brytyjskimi znakami rozpo· 
znawczymi, oraz zwłoki 4 angielskich 
lotników wojskowych; piątego lotnika, 
ciężko rannego, umieszczono w szpitalu. 
Stwierdzono, że na rozbitym samolocie 
znajdowały się dwa działa, karabin ma
szynowy ciężkiego kalibru, amunicja I 
wystrzelane łusl<i od nabojów. 

Informując Pana o powyższym pożało
wania godnym fakcie składam jedno· 
cześnie protest przeciwko naruszeniu 
przez angielski samolot wojskowy lmli 
demarkacyjnej - granicy Niemieckiej Re 
publi\<I Demokratycznej. 

Protestując przeciwko tej wrąiiej wo· 
bee robotników I pozbawionej J!letyzmu 
postawie władz brytyjskich, prosimy was 
o złożenie w naszym imienin w dniu 
14 marca wieńca na groble Karola 
Marksa. 

Strajk kolejarzy 
włoskich 

RZYM. - Strajk ol<oło 200 tysięcy 
kolejarzy włoskich trwa nadal. Dzien· 
nik „Unita" stwierdza, że kolejarze jed 
nomyślnie usłuchali wezwania Włoskiej 
Powszechnej Konfederacfi Pracy I Wło
skieqo Związku Pracy · przystępując do 
strajku. 

W Rzymie w strajku bierze udział 90 
proc. robotników i pracowników kołejo 
wych. 

Kierownictwo T rade-Unionów 

dba • nie pOlllOC o 
dla ofiar powodzi w Anglii 

~,1 

Dnia H marca 1883 r. zakończył 
życie „największy ze współczes
nych Jl}Yślicieli", jak określił Ka
rola Marksa jego przyjaciel - En• 
gels. Zmarł człowiek, dzięki któ
remu socjalizm przestał być uto
pią, a stal się potężną bronią w 
walce mas o wyzwolenie z jarzma. 
kapitalistycznego. 

Genialne dzieła Marksa stały się 
dla przyszłych pokoleń podręczni
kiem rewolucji. One pozwoliły kia 
sie robotniczej poznać prawdę o 
wa.lee klasowej i nieuchronnej 
klęsce ,kapitalizmu, one ukazały 
we właściwym świetle prawa roz• 
wo.lu społeczeństwa. 
Czołową pozycją jest wśród nich 

„Kapitał". W dziele tym wielki 
filozof wskazał ludzkości cel, do 
którego powinna dążyć - do „wy
właszczenia wywlaszczycieli". \Vy
konawcą tego zadania czyni Marks 
proletariat i jego partię. „Kapitał" 
to także „krytyka ekonomii poli
tycznej" - jak głosi podtytuł dzie 
la - jasny, niezbity wykład o nie
uchronności ZWYcięstwa wyższej 
formy społeczno - gospodarczej, so 
cjalizmu, nad ustrojem wyzysku, 
krzywdy i wojen - nad kapita
lizmem. 
Przemawiając nad grobem twór

cy naukowego socjalizmu, Engels 
powiedział: „Imię jego żYć będzie 
poprzez stulecia i poprzez stulecia. 

. żyć będzie jego dzieło". 
Dzieło Marksa żyje. Rozwinięte 

przez Lenina, rozbudowane przez 
Stalina jest trwałą zdobyczą kra
jów budujących socjalizm i drogo
wskazem dla mas pracujących 
tych krajów, które dopiero na tę 
drogę wkroczą. 

Protesty we Francji 
przeciwko wojennym układom 
z Bonn i Paryża 

Podczas masakry na wyspie Jonczh.,. 
do 65 jeńców koreańskich I chińskich 
zostało zabitych lub odniosło rany. 

Myśliwce radzieckie zmuszone były 
wówczas dać ogień ostrzegawczy. Mimo 
to samolot, który wtargnął do obszaru 
powietrznego NRD, \V dalszym ciągu o-

LONDYN. - Dziennik „Daily Wor 
ker" donosi, że natychmiast po otrzy 
maniu wiadomości o powodzi w An
glii, Swiatowa Federacja Związków 
Zawodowych (ŚFZZ) zakomuniko- I 
wała telegraficznie bryty1skiemu 
kongresowi Trade-Unionów, iż śFZZ 

Paryt. - Delegacja kobiet pod prze• 
wodnictwem deputowanej Matyldy Ga
briel Peri, wybrana 8 marca na zjeździe 
w departamencie Selne et Oise, udała 

slę do rady ministrów 1 zlożyla w imie· 
nlu 30 tysięcy wdów I sierot wojennych 
departamentu protest przeciwko układom 
7. Bonn I Paryża. 

wych uczyniła analogiczną propo- JComltet Obrońców P.okoju warsztatów 
zycję zjednoczeniu holenderskich metra 1 autobusów w Championnet wy
związków zawodowych. stosował protest do premiera oraz prze· 

Propozycja została natychmiast wodnicil!ącego rady miejsl<icJ Paryża. 

przyjęta i ŚFZZ przekazał JUZ na w Orleanie demokratyczne organiza
rzecz ofiar powodzi w Holandii su- cje studenckie rozpoczęły akcję zbina
mę 5 tysięcy funtów szterlingów. Or- nia podpisów pod odezwami protestują· 
ganizacje wchodzące w skład śFZZ cyml przeciwko projektowi ratyfil<acjl 
prowadzą zbiórkę żywności odzieży wojennych układów z Bonn 1 Paryża . ro
i przedmiotów użytku domo:.Veao dla I dobn:n akcję roŻpoczi;la grupa kobiet w 
ofiar powodzi w I-łolandii. " ·~::;~~~!fe'::~~cie Rhone oraz robotnicy 

/mper1aliści nie chcą orzerwania woinv w Korei 

Haniebna rezolucja 
przy!ęła przez większość amerykańską 

i wchodzące w jej skład organizacje 
„gotowe są przyjść nie>zwłocznie z 
pomocą materialną rodzinom robot
niczym, które pozostały bez dachu 
nad głową". 

Brytyjski kongres Trade-Unionów 

NOWY JORK - 11 bm odbyło l rei" pozostaJąceqo na usłuqach dowóuz potwierdził odbiór tej propozycji, je-
się plenarne p~iedzenie Żgroma- twa amerykańskieqo ~ Korei, które pro dnakże nie uczynił żadnych dalszych 
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. 

0 
.
1 

NZ . . wadzi. aqresywną wo1nę przeciwko n"· kroków. „Daily Worker" stwierdza. 
zen1a go nego posw1ęcone rodowi koreansk1emu. · ed t · · 1 T t H 

sprawozdaniu komisji politycznej w Uchwalenie tej rezolucji w kom·sjl I ze prz s awic1e ranspor ouse 

w Zgromad:r.eniu Ogólnym NZ 

kwestii koreańskiej. politycznej raz Jeszcze dowiodło, że Sta (siedziba brytyjskiego kongresu Tra
ny Zjednoczone I popierające Je kr'aje de-Unionów) zapytany w sprawie 

Dyskusja nad kwestią koreafa;ką dążą do „ozszerzenia wojny w Korei. wspomnianej propozycji, odparł. że 

w komisji politycznej wykazała, że Przed głosowaniem nad proj~k- niC' 0 niej nie słyszał 
blok amerykańsko - angielski ze tarni rezolucji zawartych w sprawoz „Daily Worke);" podkreśla , że Swia 
Stanami Zjednoczonymi na czele daniu komisji politycznej przcma- towa Federac.ia 2'wiązków Zawodo
występuje przeciwko powuęciu u- wiali na plenum delegaci szeregu 
chwał zmierzających do położenia krajów wyjaśniając swe stanowis-
kresu' działaniem wojennym w Korei ko. W lk • 
i do pokojowego uregulowania kwe- M. im. w dyskusji zabrał g100 przea a I w Burmie · 

przeciwko bandom 
kuomin~angows kim 

stii koreańskieJ. stawicie! Polski min. Skrzeszewski 
Uqrupowan1e to nie dopuściło do :<:tóry poparł projekt rezolucji ra

przyJęc1a propozycji ZSRR w sprawie ::lzieckiej, gdyż uchwalenie jej mo
niezwłoczneqo I cał'<ow1teqo zap„zesta ~loby przyczynić się do pokojowe
nia dz1ałal'I wojennych w Korei na lą· 
dzle, na morzu 1 w powietrzu oraz u go uregulowarJa problemµ koreati 
tworzenia kom.1sji do POk<;>loweqo urequ skiego. LONDYN. - Jak wynika z doniesień 
lowan1a kwest11 1<oreal'lsk1ej. . w qłosowaniu za propozycją „adz•,..- radia 1ondyńsk1ego, wojska tiurmanskie 

Narzuciło ono komisji polityczhe1 1<ą padło 5 qłosów (ZSRR, Polska, Cze j '<ont.vnuuja pomyślnie działania w Cl'IU I 
projekt rezolucji wniesiony przez del" chosłowacja, USRR 1 8SRR). W•ęl<szos oczyszczenia terytorium tiurmy z baodj 
qatów USA, Anqlh. Kanady. Danii c1ą qłosów przyJęta została rezoluc:<> ! lrnommtangow,kich. 
Franc fi. F•hpln 1 Syjamu. a przew1du1ą I orzew1du!ąca utrzyma.'11e „komisji Jo 1 IComunlłrnt burmańskiego mini•t..rstw. a 
cy utrzymanie tzw, •• komisji do spraw spr~w zjednoczenia t odbudowv '<o"'e 10 

) ohronv 5t,vierdza. Żf' w wvniku walk. w 
zjednoczenia 1 odbudowy Korei", Jak „ć Oeleqaci ZSRR, BSRR. USRR Cz<'chosło l' rejonia rzeki Saluln zabito IO koumm
wnież osławloneqo „pełnomocnika qen'3· wacjl I Polsk! ą!O!~~ii!.tl ,prZ_!'C!'!fl!-O tej tango~ców. zni•zc1.ono kilka _ i;kladpw 
ralneao ONZ do spraw odbudowy Ko· rezoluc,ll. . · -T - - - - _!'1!\lmtąl;!!o]igowskic!; 

Z WALK W KOREJ 
lila ?;dięciu: ~~olgl?~I •c .oc!!o~nic1 chińscy; na froncie koreańskim. 

,i'ot. .CAF. 



Największy uczony 
naszych, 

- ... Dlatego chcę wstąpić 
w szeregi partyjne , 

czasow 
Rodzaj ludzki przeszedł długą i bolem najszczytniejszych zdobyczy 

trudną drogę rozwoju od okresu dzi naszej ery, symbolem drogi, którą 

kości i barbarzyństwa do współcze- dąży ludzkość. Ta droga - to wy
anej kultury i cywilizacjL Motorem zwalanie człowieka. Cel - to socja
tego rozwoju trwającego tysiące lat lizm i komunizm~ 
był wzrost świadomości, postęp wie- Jednakże droga ta jest trudna i 

dzy, było kształtowanie się i dosko pełna przeszkód. Trzeba mieć w rę
nalenie coraz to liczn.iefszych dzie- ku czułą i niezawodną busolę, aby 
dzin naukL nie zbłądzić, aby sprostać przcszko-

Kiedy podziwiamy dziś geniusz dom. Ludzkość ma taką busolę. Jest 
Kopernika czy Leonarda da Vinci, nią nauka ma1"ksistowsko-leninow
Newtona cey Mendelejewa - zda- ska. Wiekopomną zasługą Józefa 
jemy sobie sprawę, że każdy z nich Stalina jest, że rozwinął On twór
wn,iósł określony wkład do i.karbca czo tę naukę w oparciu o nowe 
ogólnoludzkiej kultury. Powiadamy, ·warunki hii.toryczne, uczynił z niej 
że . każdy geniusz jest „produktem niezawodny, zwycięski oręż w rę-

swojej epoki". Co to oznacza? kach walczącego proletariatu. 
Oznacza to, że zdobycze paszcze- Marksizm-leninizm jest 5zczegól-

gólnej wybitnej jednostki są - z . ną nauką. Jego cechą charaktery
jednej strony - podsumowaniem styczną jest to, że stanowi on nau
osiągnięć twórczych danej epoki ...:_ kę wszechogarniającą, ukoronowa
z drugiej zaś strony - odzwiercie- nie wszystkiego, co zgłębił umysł 

dlają . dalsze tendencje rozwojowe ludzki na przestrzeni wieków. Jako 
tej epokL ~jedyny naukowy światopogląd, mar-

Epoka, w której my żyje~y, to ksizm-leninizm bada i wyjaśnia w 
epoka stalinowska. Stalin jest sym- sposób prawidłowy wszystkie zjawi 

Horacy Sofrin 

... 

I 

6 listopada 1941 
Szlak tonął w błocie, śnieg tnokry prószył. 

Ciężar nieznośny kładł się na dus:ae. 

W izbie kołchozu. po dziennym trudzie, 
siedzieli prości, radzieccy ludzie. 

Serca wzbierały smutkiem ł troską: 

wróg faseystowski stanął pod Moskwą. 

Ktoś potarł czoło, westchnął żałośnie, 
gdy się na ścianie ożywił głośnik. 

Na rozedrganej eteru fali 
płynęły słowa - to mówił Stalin. 

Glos, przebija.jąc chmurzyska hawe, 
stwierdził: „Walczymy o słusql\ sp•awę!" 

Pn:emówił Stalin - ' smutek plerzchnął, 
jak ~dyby słońce znienacka wzeszło 

I rozproszyło chmury na niebie. 
Głos był spokojny i pewny siebie. 

Bo wiara brzmiała w nim niewzruszona, 
że światło ciemność nocy pokona, 

że przezwycięży mrok średniowiecza 
świadoma celu - wola człowiecza. 

Wola, co nowe tchnęła w nas źycłe 
I nauczyła kroczyć do zwycięstw. 

ska otaczającego nas świata. Nie 
poprzestając na tym, wskazuje, 
jak należy ten świat przekształcać, 

aby uczynić go lepszym. W ten spo-
3Ób łączy on teorię i praktykę w 
jedną nierozerwalną całość. 

Wielki koryfeasz tej ·nauki -
Józef Stalin jest najwybitniejszym 
uczonym, największym geniuszem 
naszych czasów. 
Charakteryzując Jego twórczoś'ć 

naukową, wódz narodu chińskiego 
Mao Tse-tung tak pisze w swym 
artykule na łamach „Prawdy": 

„Towarzysz ·Stalin rozwinął 

wszechstronnie, w sposób klasycz
ny teorię marksistowsko-leninow
ską, zaRQczątkował nowy etap w · 
rozwoju marksizmu. Towarzysz 
Stalin rozwinął twórczo teorię 

Lenina o nierównomiernym roz
woju kapitalizmu i teorię o moż
liwości zwycięstwa socjalizmu w 
jednym kraju: towarzysz Stalin 
wniósł twórczy wkład do teorii o 
ogólnym kryzysie systemu kapita
listycznego, do teorii budownictwa 
komunizmu w ZSRR, odkrył i u
zasadnił podstawowe prawo eko
nomiczne współczesnego li;apitali
zmu i podstawowe prawo ekono
miczne socjalizmu, wniósł wkład 

do teorii rewolucji w koloniach i 
półkoloniach. 

Towarzysz Stalin twórczo . roz
winął również leninowską teorię 

budowJ)ictwai partyjnego. Zespo
liło to jeszcze bardziej robotni
kówJ całego świata or&z wseystkie 
uciskane klasy i narody, dzięki 

czemu walka klasy robotniczej i 
wszystkich uciskanych narodów 
o wyzwolenie i szczęście przy
brała niespotykaJie rozmiary i da
ła niebywałe sukcesy". 

N IGDY nie zapomną robotnicy 
ZPB 'im. Marchlewskiego o

wego poniedziałku, dnia 9 marca 
br., w którym to cała postępowa 

ludzkość żegnała swego ukocha.neg.o 
Wodza - Józefa Stalina. 

Kiedy po minutach żałobnej ciszy 
rozeszli się znów do swych war
sztatów, w sercach ich okrzepło nie
złomne postanowienie: będziemy 

pracą naszą o'fiarną umacniać te 
wielkie idee, dla których żył i o 
które walczył Józef Stalin, będzie

my przodować w walce o pokój i 
z.budowanie .socjalizmu w naszym 
kraju. 

Na otwartym zebraniu partyj
nym, poświęconym pamięci Wiel
kiego Stalina, najlepsi pracownicy, 
ZMP-owcy, przodownicy pracy za
wodowej i $I>Ołecmej, wyrazili go
rące pragnienie wstąpienia do par
tiL 

• • • 
ALICJA Krawczyńska dobrze pa 

mięta te chwile, kiedy jako 
9-letnie dziecko została głową 

rodziny. Były to lata okupacji hi
tlerowskiej. Rodziców jej zabrano 
na okopy. Dziewczynka dzielnie o
piekowała się liczną gromadką swe
go młodszego rodzeństwa, prała, szy 
ła, gotowała . • . W nędz.n.ej iizdebce 
robotniczej rodziny głód był częstym 
gościem. 

Niebywałe sukcesy odnosimy teź 

my w Pols.ce, opierając się na nau
kach StaJ.ina. Rozbudowując prze
mysł, czynimy to w myśl stalinow
skiej nauki o industrializacji; umac 
niając fundamenty naszego ustroju 
ludowego, kierujemy ą.ię leninow
ska-stalinowską nauką o oojuszu ro
botniczo - chłopskim; wychowując 

Wojsko Polskie - strażnik.a poko
jowej pracy naszego ludu, korzy
stamy z genialnych wska.zań stali
nowskiej nauki wojennej; walcząc 
przeciw podżegaczom wojennym, 
czerpiemy z wielkich nauk Stalina, 
którego imię jest sztandaram świa
towego obozu pokoju. 
Kierując się nauką Stalina, mamy 

pewność, że droga nasza jest słusz
na i zwycięska. Naród polski bu
duje Stalinowi trwały, niezniszczal
ny pomnik w swym kraju - sooja
lizm. 

Po wyi;wolenfu przed Alkją otwo 
rzylo się nowe życie. Młoda robot
nica nie zna już biedy, jaka przed 
wojną była udziałem jej rodziny. 
Alicja może teraz uczyć się, praco
wać. Ale chce pracować jeszcze le
piej. I oto jaką powzięła decyzję: 

(hesp) 

- Pragnę przodować w swej pra
cy dla. ojczyzny i pokoju. Dlatego 
proszę o przyjęcie mnie w szeregi 
partyjne ••• 

Fot. Szarfharc 

Wśród tych, którzy na wieść o 
śmierci .Tózefa Stalina zgłosili swe 
kandydatury do partii, jes.1: i 19-let
nia Janin.a Pikala. Pochodzi z ro
dziny robotniczej, zatrudnionej od 
dzie;;;iątków lat w tych zakładach. 
Urodziła się i wychowała w „domach 
familijnych" przy ul. Drewnowskiej. 
Matka jej, tka-czka, przez długie 

miesią-ce pozostawała przed wojną 
bez pracy. Dziś jest instTuktorką na 
tkalni. Janina skończyła Techni
kum i pra-cuje w fabrycznym wy
dziale planowania. Z inicjatywy jej 
powsta-ly dwie pionierskie brygady, 
ktpre postawiły sobie · za cel bez
błędną pracę. 

- Smierć towa.rzysza StaJina 
była dla nas wielkim i bolesnym 
ciosem. Ale nie załamaliśmy się. 
Postanowiliśmy być jeszcze godniej 
szymi Jego nauk. W ciągu dwóch 
tylko dni 32 młodych robotników 
wstąpiło do na.szej organizacji 
ZMP-owskiej. .Ja zaś d~-stąpiłam 

zaszczytu przyjęcia mnie do pariiL 
Jutro otrzymuję legitymację kandy
data partii. Będzie to wielki dzień 
w moim życiu! ••• 
Stanisław Mostowski jes:t motoro

wym w zakładach. I on zgłosił swo 
ją kandydaturę do partitl. Pr:zed 
5-6 la,ty walczył z rodzimą reak
cją w szeregach ORMO, dziś w sze
regach partii pragnie walczyć o u
rno-cnienie władzy ludowej w swej 
ojczyźnie, o z.budowanie socjalizmu 
i ugruntowanie pokoju. 

Takich jak Krawczyńska, Pika
ła ,czy Mostowski jest więcej. SllJ 
to ludzie dzielni i ofiarni, młodsi 
i starsi, -przodujący w pracy, od
dani całym sercem i duszą Prusce 
Ludowej. 

W szeregach PZPR walczyć bę
dą cym ofia.miej o Polskę socjali-
styczną. (w) 

" 
A. Awdiejen~o wy jestem, że słyszę wasz mądry, dojn:ały 

głos. Iluż wielkich dzieł dokonamy na ziemi 
teraz, kiedy już tak rozwinęły się wasze siły!" 

leningradczycy, moskwiczanie i uralczycy 
wszędzie nie milkły pozdrowienia. 

Narada stachanowcOw 
Stalin ukazał się punktualnie o ósmej. 
Kilka sekund trwała cisza. Ludzie chciwie 

i nieruehomo spoglądali na Stalina, jak gdyby 
tylko w ten sposób w zupełnej ciszy można 
było mu się przyjrzeć, porównać z tym obra
zem, który żył W sercu każdego W ciągu Wlclu 
lat. 

Bezkorawajny, siedzący obok Wnu'kowa. 
zerwał się naglę, pobladł, otworzył usta i my
śląc, że krzyczy, szeptał: „Stalin!" ... „Stalin! ... " 
i zapamiętale klaskał w szerokie, ciemne, spra 
cowane dłonie. Tysiące stachanowców, podeb
nie jak on, zerwało się ze swoich miejsc, wi
tając Stalina. 

Sebastian Bezkorowajny pochylił się ku 
Wpukowowi i szepnął: 

- Jakiż on jest bliski, prosty, swój.„ 
Właśnie - prosty i bliski. Jak dobrze po

wiedziane. W najdroższej twarzy Stalina Ar
tiom Wnukow widział duchowe i fizyczne ry
sy swych najbli~szych przyjaciół: dobroć 

Bezkorowajnego, surowe skupienie Sławusz
kina, nie znające przeszkód dążenie do celu 
M<1ksyma Porowisznikowa, mądre umiłowanie 
życia braci Lebiedź, młode, a jednocześnie 
dojrzałe szczęście Tani. 

Tylko taki człowiek, jak Stalin, kochający 
lud niebywałą jeszcze na ziemi óWocną mi
łością, człowiek, który nie przeżył jeszcze ani 
jednego dnia, żeby nie budować -szczęścia 

ludzkości, tylko taki człowiek mógł przycią
. gać ku sobie serca niezliczonych milionów 
ludzi. 

Wnukow godzinami, od początku aż do koń
ca obrad, nie odrywał oczu od Stalina. Słu!. 

chając jak reaguje na przemówienie stacha
nowców, Wnukow uczył się od Stalina czer
pać ze źródła ludowego siłę I mądrość. Uczy' 
się wybierać ujście dla tej siły i nadawać jej 
zasadniczy kierunek. Jednocześnie sprawdza! 
sam siebie~ caY. tak pracował, jak eh_ ce ~lin,. 

Prawie wszyscy stachanow-cy opowiadali 
o trudnościach, które napotykała taka czy 
inna ich inicjatywa. 

\Vnukow słuchał opowiadań stachanowców, 
patrzał na Stalina i zupełnie wyraźnie rozu
miał, że nie odbywa się tu zwyczajna narada 
wyty.>órcza, wyróżniająca się tylko swą skala 
i jakością. Odbywa się wielka narada ludu 
<: jego kierownikami, ustalająca, jak należy 
pracować, jaki powinien być człowiek w swej 
podsta\vowej działalności - w pracy. Ujawnia 
się najgłówniejsza, od wieków niedostępna 
człowiekoWi tajemnica najszybszego u"toro
wania dr.ogi do szczęścia. 
Dzień po dniu, od rana do wieczora, przez 

cztery dni z rzędu trwała narada. Na try
bunę wstępowali komisarze ludowi, kowale, 
dyrektorzy fabryk, górnicy, tkaczki, kierow
nicy zjednoczeń, hutnicy, doktorzy nauk tech
nicznych, czł-onkowie Akademii, działacze 

partyjni. I wszyscy mówili o jednej rzeczy -
o pojawieniu się na ziemi radzieckiej nowego 
człowieka - stachanowca. 

I Stalin w ciągu czterech dni uważnie słu
chał każdego mówcy. 

Wnukowowi wydało się, że Stalin przybył 
po raz pierwszy na narady inny niż w czasie 
dni następnych. Poprzednio widoczne było 

zatroskanie i nawet zmęczenie w jego opano
wanych, spokojnych ruchach. Z każdym no
wym dniem obrad stawał się bardziej oży

wiony, weselszy, nabierał sił. Ze szczęśliwym 
uśmiechem przyglądał się zgromadzonym 
w sali stachanowcom, a wyraz jego twarzy 
zdawał się mówić: „Wierzyłem wam bardzo. 
przyjaciele! Wiedziałem, że jesteście zdolni 
tworzyć cuda, lecz nie przypuszczałem. że aż 
tak prędko i tak wspaniałymi osiągnięciami 
dacie się poznać. Widzicie, jak uważnie,· cała 

istotą słucham was - słucham i uczę się. Ta!r, 
uczę si~ i ~iesze. się z :waszej nauki, .sz~_ęśµ_: 

Nie tylko Wnukow, lecz i wszyscy zgroma
dzeni w sali Wielkiego Pałacu Kremlo~kie
go rozumieli i uśmiech Stalina, i jego pełne 
szczęścia spojrzenie. Stachanowcy . ·patrz.yli · 
na Stalina, słyszeli jego skąpe zdania i słu

chali przemówień Mołotowa, Woroszyłowa, 

Kaganowicia, Mikojana i niby w czarodziej
skim zwierciadle widzieli dziejowe znaczenie 
swoich dzieł. 

Wieczorem, siedemnastego listopada, w 
c;i:.vartym dniu narady, Sergo Ordżonikidze 
oznajmił: 

- Głos ma towarzysz Stalin. 
. W ciągu kilku minu.t' nie milkła burza okla-

5ków. Przez cały czas ze wszystkich krańców 
sali rozlegały się potężne okrzyki: 

„Niech żyje towarzysz Stalin!" 
Niech żyje!. .. Niech żyje!! Niech żyje!!! W 

tych okrzykach dźwięczał zew radości, entu
zjastyczny zew szczęści-a, natchnionej czystej 
miłości, zew ludzi, zespolonych jednym ucz4-
ciem i myślą, zew szlachetnych serc. 

Stalin stał na tr'!bunie, zl:>żywszy na niej 
rę<:e i uśmiechając się szczęśliwymi oczami 
ojca i przyjaciela, nauczyciela i brata wpatry
wał się w stachanowców, jak gdyby starając 
s~ przekonać, czy wszystkie jego uk<lChane 
:hieci, ·wszyscy jego przyjaciele i uczniowie 
'>rzyszli tu, do Wielkiego Pałacu Kremlow
skiego ... 
Zdawał-O się Wnukowowi, że wszystko w nim 

- i uśmiech i oczy, promieniejące blaskiem 
ojcowskiej dobroci i przyjacielskiej dumy. 
i wybitne rysy mężnej twarzy i cała postać 

Stalina - wyraźnie mówiło stachanowcom 
tylko jedno: .,Wierzyłem, ż~ zrobicie ;wszyst
ko, o czym marzyli najlepsi ludzie ludzkości 
i wyście to zrobili. D~iękuję wam, moi przy
jadele". 

Niech żyje towarzysz Stalin! ... 
Niech żyje! Nie~h żyje!! Niech żyje!!! 
We w>.zystkich krańcach sali - i tam, gdzie 

{Jlu"aJ.!icy, ~mie~~~ńc;r...,_ _Dalekiego~ W s~od 

Stalin podniós·ł prawą dłoń, prosząc o ciszę. 
Niejednokrotnie już p11óbował uspokoić sta
chanowców, lecz na próżno. Każdy stachano
wiec doszedł do swych osiągnięć drogą utoro
waną przez Stalina, l:aidy w ciągu całego swe
go życia nagromadził w ::yrym sercu ogrom 
wdzię<:zności dla Stalina i dlatego wsz;yscy 
jednakowo bu.rz.liwie, zapamiętale wyrażali. 

swe u-czucia. 
Niech żyje! Niech żyje!! Niech żyje!!! 

Stalin z uśmiechem zwrócil: się do prezy
dium i bezradnie rozłożył ręce na znak, że 
jest bezsilny wobec tej burzy. Sergo Ordżoni
kidze, przewodniczący narady, wzruszył ramio 
na-mi, wskazał na salę, jak·. v chciał powie
dzieć: ja. również, jak oni, kocham Was, Jó
zefie Wissa:rionowiczu i też chcę dać WYTaZ 
swoim uczuciom. 

Stalin znów odwrócił się ku stachanowcom. 
Wydobył z kieszeni zegarek i przytrzymując 
go na . dłoni, podniósł ;rękę. 

Wielka sala Kremlowskief1o Pałacu, care 
trzy tysiące ludzi odpowiedział-o nawą burzą 
oklasków. 

Niech żyje! Niech żyje!! Niech żyje!!! 

Ileż doznał i nrzemyślał Wnukow podczas 
tych burzliwych chwil! Przesunęło się pr-Led 
nim całe jego życie. Czym i kim byłby Artiom 
Wnukow, gdyby nie ;talin, wierny ,kontynuator 
dzieła Lenina, gdyby nie jego praca dla dobra 
ojczyzny! . J'ylko dzięki partii Lenina-Stalina 
Wnukow stał się człowiekiem tego nowego 
świata, świata ludzi ofiarnie służących sobie 
nawzajem. Tylko dzięki Stalino\vi wszedł do 
tego białego pałacu Prawdy, Rozumu, Spra
wiedliwości, Pracy i Szczęścia. Sławuszkino

wi, Pa:rowisznikowi, Bezkorowajnemu, młodej 
tkaczce, kowalowi Busyginowi i wszystkim 
stachanowcom, wszystkim ludziom pracy 
Stalin odkrył, oczyścił wielkie źródło ziem
skich rndości - pracę. Stalin uczynił pra<:ę 
sprawą honoru, dzielności i bohaterstwa. 
Łzy wdzięczności i miłości przysłaniały su-

rowe óeZy Wnukowa. ,.,..._ 
Jfiech Żl'ie! l'liech 7.Jrje!..!_Niecłi; żyj~.n_\i 
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Gdy szynom ivyrasta;ą druty ... 

s~racam~ ~role. ~o · warszaw~, 
(0<.l naszego wvsłi:łnnika) 

'"' 

W RANNYM pocią.,<>u, jadącym 
z Lodzi do Warszawy, J&k 
zwykle tłok. Wysoki. star

szy JUZ mężczyzna z teczką w ręku 
przepycha się z przedziału do prze
działu, szukając wolnegD miejsca 
Wreszcie siada na jakimś skrawku 
ławki. 

- Ciasno bo ciasno, ale jakoś <io
jedziemy - odezwała się Jedn,1 z 
kobiet. - Pan też pewn;e słuzbo
wo! 

- Zgadła pani, do Ministerstwa 
PM:emysłu LekkiegD odpowie
dział z uśmiechem mężczyzna. - Na 
konferencję. 

- Wszyscy tak jeździmy do W3r
szawy. · jak do pani matki. Trochę 
ona tylko za daleko. trzeba się trzy 
godziny tłuc. nim człowiek dojedzie 

- No. niedługo będziemy już jeź
dzić szybciej, buduje się przecież 
kolej elektryczną. Ooo, właśnie wi
dać! 

Wszyscy spoglądają ku oknom. 

- Oto jedna :ze złych stron paro- b;;i zdążyć! Robota robo.tą, ale nie 
wego napędu lokomotyw - br ud. można ani na chwilę zapomn ;ec że 
Lokomotyw:v elektrvc7.ne nie maJą tam z dala zbliża się pociąg W1t'!zie 
już tego. Oooług.a ich jest o wiele on surowce do fa pryk lub m'lsz, ny 
tnniej uciążliwa, a przede wszy st- żywność: dla miasta lub towary ·dla 
kim ekonomiczniejsza. KoleJ elek- wsi. Budowniczym kolei elektr."cz
tryczna deje gospodarce kraJoweJ nej nie wolno chocby na god;.mę za
bardzo poważne oszczędności na tak kłócić normalne~o funkcjonowania 
cennym surowcu, jakim jest węgiel. transportu. tej niesłychanie ważneJ 
Proszę sobie wyobrabć ile to ""'Y- gałęzi gospod'.łrki kr'.!joweJ. ł 
nosi w skali rocznej. jeżeli na wytwo - Prowadzimy roboty na żywym 
rzenie energii dla jednej lokom::ity- ciele kolei - określa obrazowo ?o
wy elektrycznej zużywa się przecięt pielarski. - Z dnia i r.ocy wyrywa
nie połowę tej ilości wę~la. która my godziny. w czasie których trzeba 
jest niezLędna dla jednego parowo- ~zęsto zrobić tyle na ile tr?eba by 
zu. ::alei doby. I dziś znów t'lk jest: 

- A szybkość? Przecież pociąg musimy przepuścić pociąg, tneba za 
elektryczny jest równocześnie dużo kończyć roboty na torze Q.o go-
szybszy od parowego. dziny 2.53. 

- Oczywiście. Kolej elektrycznll - Hej, tam_! Druga pięćdziesiąt 
się zbliża. Gotowe? 

zwiększa w znacznym stopniu zdol- - Wszystko gotowe, sprawdzone. 
ność przewozową naszych linii. Z Mo~ą jechać! 
tych właśnie względów budujemy ·za chwilę słychać gwizd :;>ociagu 
ją na najw:otżniejszej i najzywotnie1- z mroków nocy wyłaniają się żółte 
szej tnsie Warszawa - Śląsk Każ- światła lokomotywy ... 
dy chyba rozumie, że przy ogrum
nym rozwoju naszej gospod-;irk: w 
planie 6-letnim dotychczasowy trans 

B. Drzewińska • 
Pociąg mija jeden po drugim rząd 
wysokich konstrukcji wsporczych. 
na których zawieszono już przewo
dy elektryc7..ne. Wszędzie widać lu
dzi w szaro-zielonych waciak-:ich. 
Na takich stacjach. jak Radziwiłłów 
i Rawka wybudowano już wysok:ie 
perony. wznosi się jakieś dodatko
we urządzenia. wszęd7.ie ruch ... 

* • • 

P
OCIĄG nasz jedzie wolno, 

„noga za nogą". Bo nie jest 
to zwykły pociąg. Ten prze-

port nie dałby rady. Ustawa o pla-\ 
nie 6-letnim wyraźnie mówi. że: 
„W związku z rozwojem życia go
spodarczego należy zapewnić zwięk
szenie przewozów towarowych w 
roku 1955 wszystkimi środkam; tran 
sportu o 117 prac. oraz przewolóW 
osobowych o 104 proc., w porówna

.!htHi ~:·~~; 
~~---~ 

W niedługim czasie rozpocznie się 
p!'óbny rozruch o rządzeń poszcze
gólnych oddziałów w olbrzymi~ j, 
nowoczesnej fabryce nawozów azo
towych - jednym z trzech wiel
kich dzi ałów kombinatu chemicz-

nego w. Kędzierzynie. 
W kilka miesięcy póżuiej fabryka 
wypro<lukuJt" pierwszą paxtlę VllY
solrnwai-totciowych nawozów sztucz 
nych. 
W miarę zbll źania się terminu uru
chomiema zakładów kędzierzyń
skich, przed załogą I pe r~onelem 
technicznym stoją zagadnienia zwią 
zane nie tylko z końcową fazą ro· 
bót budowlanycil., montaźu maszyn 
I urządzeń . ale również z zagad
nieniami skomplikowanych proce
sów wytwórc'.ilych różnych rodza· 
jów nawozów. 

dział na przykład wygląda jak naj
prawdziwszy pokój pracy jakiegoś 
technika. Stół, krzesła, na stole stos 
planów i wykresów. Sąs1edme wa
gony też różnią się od normalnych 
pasażerskich czy towarowych. 
Jesteśmy w pociągu słUżbo-

wym ekipy specjalistów, którzy pra 
cując przy budowie linii kolei elek
trycznej. mieszkają tu, aby nie tra
cić czasu na codzienne dojazdy do 
Warszawy. 

- Robota idzie jui pełną ('arą 
- mówi nam inżynier Kubrakie-
wicz, który odpowiada za cało.ść 
budowy z ramienia Przedsiębior
stwa Kole,łowycb Robót Elektry
fikacyjnych. - KończYIDY wła
śnie odcinek Żyrardów - Skier~ 
niewice. Niedługo oddamy go do 
użytku pasażerskiego. Daleko za
awansowane są tet pTace między 
Slderniewicamf i Kolunkamł. 
Zaś między Skłernlewlcam\ i 
Piotrkowem zakończyliśmy robo
ty wstępne. 

- A połączenie z Łodzią! 
- Chcemy wykonać w przy-

szłym roku. 
W tym momencie przez otwarte 

okno wagonu wpada do wnętrza 
kłab dvmu z parowozu. Inżynier 
Kubrakiewicz zasuwa szybę i pa
trząc. jak ścieram "'- twarzy czarne 
drobinki sadzy, powiada· 

Buf ety, stołówki 
i punkty usługowe 
organizują oddziały 
zaopatrzeni·a robotniczego 

Pod koniec ubiegłego roku po
wstał J;JT'Zl' DOKP-1'ódi oddział za
opatrzenia robotniczego, którego za· 
daniem . Jest organizowanie ttunk· 
tów zaopatrzenia, bufetów I stołó
wek we wszystkich większych war
sztata.ch kolejowych I na wszystkich 
st\\cjach węzłowyeh okręgu łódzkie
go. 

Do tel chwili największy punkt 
zaopatrzenia robotniczego powstał 
w Ostrowie Wielkopolskim, gdzie 
prl'i~z bufetn i stołówki zorganizo
wano również pewne1to rodzaju dom 
towarowy oraz punkty usługowe -
krll-wleckl I szewski. 

Ostatnio podobne punkty usługo
we otwo"!"!lono na dworcu t,ndź
Ka.llska. W budynku DOKP przy ul. 
Więckowskiego 20 atomlasł urn· 
chomiono punkt feyzjersld. W naj
bliższym cza.sie dział usłu!I' otny
mają tet takie stacje, JRk Kutno I 
CZ"'>tochowa. 

Bardzo gruntownej zmianie ute
g"ly równocze§nie st~łówki .}toleja.
rzy. Poszc:r.eę6lne węzły kolejowe 
otreymah bowiem gosi>odarstwa rol 
ne. które do~ta.rrzaja !toł6wkom do 
datkow:vch Uości w1u-,iyw I mll"'la 
D'lli~kł temu poprawiła sle znac'nlit' 
Jako~ć podą.wanych w stołówttach 
posiłków. Obecnie w sianie organ!· 
ne,łl są bufety Tohotnide przy war 
sztatach kolejowych. (.z). 

niu z rok.iem 1949". 
Mówiąc ostatnie słowa inżynier 

Kubrakiewicz otwiera drzwi wa,;o-
nu. 

- No, teraz wysiądziemy 1 zoba
czymy, jak sie tu u mis pracuje. 

Do was się zwracam, koledzy! 
• • • 

po przeczytaniu kilku wypowie
dzi w ankiecie „Mój dzień w 

pracy i w domu„ postanowiłem i ja 

T OWARZYSZE. uwaga! Mamy napisać. Chciałem. tak jak inni moi 
jeszcze trzy godziny czasu rówieśnicy pochwalić się sukcesami 
żeby wykończyć robotę na w pracy itd. Ale kiedy napisałem 

torach. O godz. 2.53 leci towarowy pierwsze zdanie. ogarnął mnie wstyd 
Rukszto i Skowcoński, wezcie Uświadomiłem sobie. że nic dobre
wszystkich swoich ludzi do monta- §':O nie mogę napisać 0 sobie i im 
żu. Brygady torowe wzmocmć 0 dłużej zastanawiałem się nad tym. 
dziesięciu z robót stacyjnych. Pa- tym bar~ziej zacząłem zdawać: so
miętajcie, że prac\ljemy z zegarkiem bie sprawę z moich dotychczaso
w ręku! - Kazimierz Popielarski wych błędów. 
mówL stojąc na wielkim bębnie ze- Ze wstydem donoszę. że ja, mło
laznym. Białe światłe lamp por.wa- dy człowiek żyjący w kraju, w któ
lają widzieć jego taczerwieniona od rym młodzież ma tak piękną przy
zimna twarz. otulone w ciepłe wa- szłość, w którym nie potrzebuje się 
ciaki postacie robotników i cały te- martwic 0 to, co przyniesie dzień 
ren budowy z rozkopanymi dziur a- jutrzejszy, l.ITzywdzę ten kraj. W za
mi po obu stronach toru. Dalej roz-· kładach, gdzie pracuję, jestem bu
pościera się czarna. głęboka noc. melantem, a i w domu nie jestem 

Po ostatnich słowach Popielar- lepszy. Gdy wracam z fabryki. 
skiego brygady zabierają się do ro- myślę tylko o tym. aby najeść się. 
boty na całego. Majster St;;nisław. I i<ię z lt.ołegami szlifować bruki, 
Zapaśnik przechodzi ze swą brygadą dając górszący przykład innym. 
na najdalszy odcinek. Wacław Ka- Gdy zacząłem w trakcie pisania 
pitan, specjalista od robót funda- tej wypowiedzi zastanawiać się nad 
mentowych, rozdziela robotę przy sobą. doszedłem do wniosku, że mo
wykańczaniu prac najważnieJszych ja sprawa nie jest tylko sprawą mo
tam. gdzie zabetonowane części kon ją, że dotyczy ona niestety innych 
strukcji wymagają ostatecznego :i.a- takich jak ja i dlatego zdecydowa
bezpieczenia, Dźwięczą łopaty lu- Iem się wziąc udział w ankiecie. 
dzi, poruszających się jak mr~•wki Młodzież nasza pracą swoją budu-
wzdłuż torów. je kraj, ·świadomie pracuje i uczy 
· - Nasyp wyżej! się, bo wie. że w Polsce Ludowej 

Kazimierz Popielarski dogląda dzieci robotników i chłopów mają 
wykonania poleceń od stron.11 tech- szeroko otwarte drzwi do życia. do 
nicznej. Wędrując od brygady do szkół i pracy. Nasza młodzież w peł
brygady, spogląda co pewien czas ni korzysta ze swoich praw, bo nie 
na zegarek, to znów na ginące w ma już u nas kapitalistów, a wła
ciemnościach nocy pasma szyn. Trze I dza należy do ludu pracującego, 

• 
Dąźąc do ułatwie 

Ilia I przysplesze111a 
prac przy eksploa
tacji lasów, state 
zwiększa się poziom 
mecha11lzacji pod
stawowych robót 
związanych z pozy 
sldwanlem drewna. 
W dużym stopniu 
pn~·cz:vnlaja stę · do 
mechani?:acjl Im
portowane clągn•kl 
produkcji radziec
kiej I czeskie.). ~pe 
cJa In te p r'Z:vst•>SO-
wane do prac leś
nych. 

Na zdjęciu: wy
wózka dłtd:yc tar
tactn;vch w nadle~
ntetwle Stara Jablon 
ka (woj. olsztyń
skie), ptzy pomocy 
rl'\gntków orodnk
cjł czeskie.I o la· 
<lown11~rl t~ metrów 
tteśclennych drze
wa. 

CAF - fot. Mot~ 

walczącego pod kierownictwem Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotni
czej o szczęście naszej ojczyzny i 
pokój. 

Ale obok tej mlodzieży są i tacy, 
którzy prowadzą złe życie, wałęsają 
się po ulicach. bumelują lub w ogó
le nie pracują ani się nie uczą. Ta
cy tylko zarażają złym przykładem 
innych i zasługują na nazwę .szu
mowin społecznych. 
Jakże mi wstyd, jak ciężko napi

sać. że do nich i ja należę. Przyzna
ję się do tego, bo bardzo pragnę 
wydostać się z otoczenia, w którym 
ugrzązłem i mam nadzieję, że ci, 
którzy przeczytają moją wypowiedź, 
nie, pozostawią mnie bez pomocy. a 
odpowiedzą mi i wskażą drogę wyj
ścia. 

Jestem młodzieńcem 19-ietnim., 
zdrowym i silnym. Mam ukończone 
B kla~ szkoły podstawowej. Moi ko
ledzy to zwykli chuligani. Gdy by
łem młodszy, towarzystwo to mi 
imponowało, ale teraz zacząłem ro
zumieć, co ono jest warte. Próbowa
łem zerwać z nim i zacząłem szu
kać innego towarzystwa. Zacząłem 
chodzić na wieczorki urządzane 
przez młodzież zorganizowaną przy 
zakładach pracy, ale wszędzie od
pychano mnie haniebnym słow~m 
„chuligan!" To mnie załamuje i pcha 
z powrotem do mego dawnego to

Zakłady w Kędzierzynie produko
wać będą bowiem m. in. nowe, nie 
wytwarzane dotąd rodzaje nawo· 
zów, dostosowane do potrzeb i wy
magań rolnictwa. 
Tak np. zakłady wyprodukują sa
letrzak granulowany, który jest na 
wozem o znacznie wyższej wuto
§cl użytkowej w porównaniu ze 
znanym saletrzakiem, a równocze
śnie dużo łatwiejszy w użyciu. Rów 
nież po raz pierwszy w kraju za· 
kłady, w oparciu o doświadczenia 
I wzory Związku Radzieckiego, roz· 
poczną produkcję saletry am11no
wef granulowanej. Nawóz ten od-

2macza się wysoką zawartością azotu. 
O wlell<ośel produkcji Zakładów 
Przemysłu Azotowego w Kędzierzy
nie hviadczy fakt, źe juź w pierw
szym "tapie po uruchomieniu da· 
wa~ one będą dwukroUtie więcej 
nawozów, niż obecnie Zakłady Azo 
to'We w Chorzowie I Tarnowie ra
zem wz1ęte. w momencie pełnego 
Ul"Uchomlenia zakładów produl1cj!ł 
Ich wzro~nle o dalszych 300 proc. 
Na zdjęciu: fragmenty wież absorb
cyJnych w Zakładach Azotowych. 

CAF - fot. Baranowski 

Uo szereRóW pionierskich 
wstęou;e coro·z więcej 

młodzieży 
warzystwa. 

Sam nie wiem jak się z tego wy- Ruch pionierski ogarnął nie tylko 

dosta „, wydaJ·e · · · J·uz· na młodzież pracującą w mieście, lecz 
'-' mi się, ze również chłopców i dziewczęta pra-

zawsze jestem przykuty do tych cujące na roli oraz młodzież sz.kol
szumowin. W mieście, w którym 

d h 
ną. 

mieszkam ucho ~ę za c uligai:ia, W dniu 6 lutego młodzi~żowcy w 
a. w oczach ludzkich widzę dla s1e- PGR w Leszczynach (powiat Brze
b1e tylko poga~dę. Chciałby~ wy- ziny), utworzyli trzy brygady pro
łec~ać z te~o miasta, ~o~począc inne I dukcyjne: hodowlaną, produkcji ro
zycie. wz!ąc się uczc1:v1e do . pracy. ślin i stajenną, zobowiązując się 
ale wszystko to wydaJe mi się nie- równocześnie do wykonania orki I 
dostępne. t siewów wiosennych w ciągu 15 dni 

Tak. ~ardzo pra_gnąłbym być z ą od chwllt wyruszenia w pole orą,z 
młodzie~ą, która Jest chlubą x;ia~ze- skrócenia do minimum okresu do
go kraJU. zostać przodownikiem. rastanla trzody chlewnej przez sto
spędz~ć czas na dobrych rozrywkach sowanie odpowiedńich pasz itp. Podej 
w świetl~cy, u~zyć slę. od_ in~ych mując te zobowiązania. wezwali oni 
dobrego zycia. cieszyć się mm 1 ra- młodzież pracując:: PGR w woje-

dowTach. k" h ł·w któ api·sa- wództwie łódzkim do pójścia w ich 
yc gorz 1c s o , re n . < ślady. 

łem: me posyłam z. myślą 0 wzięc'.u Młodzież Liceum Pedagogicznego 
~działu_ w konkursie. ale ~l~tego~ ~e łm. Hanki Sawickiej w Łowiczu w 
1est rn1 samemu bardzo c1ęzko l ze dniu 5 marca postanowiła utworzyć 
pragnę usłyszeć prawdziwe zdan;e 2oo-osobowi\ brygadę rolną „SP", 
o . mni~ od innych kolegów. Poradz- która będzie pomagać przy żniwach 
cie m1 .. powiedzcie, czy °;1e. ma JUŻ w spółdzielniach produkcyjnych i 
dla mnie ratunku, pomózc1e dobrą PGR 
r~dą wyd?stać się z brudów, w Ja- w· swym apelu <lo młodzieży wo-
kich dotyi.hczas żyłem. jewództwa łódzkiego · piszą oni m. 

"Pros-zę wybaczyć, ale swym in.: 
nazw1slnem nie chcę zawsty- „wzywamy młodzie~ szkół zawodo-
dz.ac rodzmy. dlątego nie poda- wych t ogólnokształcących w woJe-
. · k wól\ztwl.e łódzkim do tworzenia brygad 
JE: swego nazw1s a. rolnych „SP" . . . wz:vwam:v 3e<1nocześ-

G. K. nie do wspólzawortnlctWa o tytuł naj-
PS. Publikując w całołcl list nasze· lepszo:J brygady tnlwnej w naszym wo-

j 1 1 . d jewództwle ••• ". 
go czyteln ka ~apta~zamy m odz ea o Apel kończy się słowami: 
wyp<>w1edZl!n1a się w poruszonej przez 
niegn spuwle. Jednocześnie prosimy 
autora wypowtedzt ob. G. K. o poda· 
nie swego nazwiska oraz adtes11 110 

wiadomości redakcJi, · 

l 

„ ... ldtmy 7a wzorem ZWM. Tak 
Jak zetwuemowcy, oddajmy swe siły I 
młode rec„ sprawie so~jall>.mu, pomói
mv brartom rolnikom ..- walce o chleb 
dla klasy robot.n\r.iej. dla naszej ojczy. 
SDY."a jlllJ) 
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Pierwszy etap Spotkania pisarzy robotników 

Niepotrzebne mi w fabrykach e dz,e Literaci 
Od pewnego czasu pisarze łódzcy, I zaaranżował ostatnio spotkanie lite

zorganizowani w Związku Zawodo- ratów łódzkich z aktywem działaczy 
wym Literatów, przyMąplli do pięk- świetlicowych, kierownikami świe
nej al.i:cji: nawiązania ściślejszego tlic, członkami komisji kulturalnych 

Przyjechał tam wtedy i pieco
'"Y Eugeniusz Prycz. Miał 

szpakowate, lekko przyprószone si
wizną włosy i opaloną twarz. Razem 
z kowalem Koc!1ańsk:m deptał wśród 
rozrzuconego żelastwa, rozglądał się. 
wreszcie kopnął ko11cem butr wyko
ś'awione koło żniwiarki. Była żółta 
od benzyny, miała pogniecione bla
chy. Prycz pokiwał głową, potem 
poszedł '.)o narzędzia i we dwóch za 
b '•ali się do robot:v. 

f(łóre św;eHice 
i domy kultury 
są najlepsze 
w woiewództwie 

Pierwszy etap konkursu na naj
lepszą świetlicę, dom kultury i bi
bliotekę na terenie województwa 
łódzkiego zakończył się 11 marca 
piękną uroczystością, która odbyła 
s:ę w sali ORZZ: rozdaniem na
gr ód i wyróżnień. 

Dyplomy I wyróżnienia otrzymały: Po 
wiatowy Dom Kultury Tomaszów Mazo
wiec!o, Klub Fabryczny Ł. Zakł. Weł
nianych, IUub Fabryczny ZPB Im. Mar
chlewskiego. Swietllce: zw. Zaw. Kol. 
Piotrków, Z. Mech. Im. Strzelczyka, 
Łódź, ZPB im. IHarnama, Mazowieckie 
ZPW w Tomaszowie Mazowieckim, ZPW 
Ozorków, Fabr. MaJ;zyn „Kraj" Kutno, 
Zakł. Mięsne Łódź, ZPO im. Fornal· 
sklej, Łódź, 

Biblioteki: z. Zaw. Kolejarzy Łódź· 
Kaliska, ZPB Im. Armil Ludowej, Zakł. 
Mech. Im. Strzelczyka, ZPO Wólczanka 
I stojąca w klasyfikacji ogólnokrajowej 
na III miejscu Blblfoteka ORZZ w Ło
dzi, która pozostaje pod kierunkiem Kry 
styny Lewickiej. 

Ponadto przyznano nagrody trzem ze
spQłom świetlicowym, biorącym udział w 
przeglądzie sztuk radzieckich. Pierwszą 
nagroclę otrzymał zespół Łódzkiej Fa
bryki Maszyn („Ożenek" Gogola), drugą 
ZPB Im. Marchlewskiego („Ożenek"), 
trzecią - zespół Łódzkich Zakł, Piekar
niczych („Na cał·ym świecie" Nillna). 

dnościach qospodarczych.1 I na ustach 
chłopów wsi %aby coraz częściej po- I 
jawiał~ s,1,ę słowa „spółdzielnia pro
dukcyina „. 

Ro"otn1cy zaczęli przepl"owadza.ć1 
kontaktu z zakładami pracy. itd. 

Na zdjęciu~ robotnicy „Ursus;:i", pieco
w·~ E-,.. ·:;E'n !!..ISZ Prycz 1 kowal Karol t<o
chański w rozmowie z chłopem M''!
czysławem Jankowsl<im z qromady %a-

by (pow. Pruszków). 
CAF - fot Rp~;innw~ki 

Po paru godzinach stała już na po-
4wórzu błyszcząca świeżym lakierem 
- wyreperowa1a ,.na medal". Ko-
-::hański uniósł do góry ręce, wypro-
-;tował kości... 

- No, teraz, to faktycznie żni-
wiarka, a nie „trup" ... - powiedział 
io Prycza. 

Wiejscy chłopcy, którzy kręcili się 
koło nich, z zaciekawieniem patrzyli 
na ,,now'l" maszynę. 
Małorolny chłop Jankowski, który 

iotychczas ukradkiem spoglądał ze 
otodoły, „co też ~obią te majstry?" 
nieśmiało podszedł do nich. 

- Pozwólcie. czym chata bogata.„ 
- trochę zażenowany zapraszał ro-
bt'tników. 

poąadanki, wykazując ch'iop_om wyz- Akcja ta jest w założeniu swoim 
szość qospodarki zespołowei nad „,. pożyteczna dla obu stron. Pisarz 
dywictualną - mówHi o wysokich przynosi do świetlicy czy klubu sło
zb!orach w spó>dzielniach produkcy l· 'ć nych, z;;pozn~w;ili z<> s~;:itut1>m, z 0~„ wo poetyckie, propaguje znajomos 
ąaniz:icJ" nracy w ąospodarstwach , literatury wśród najszerszych n1as, 
zesp?łowych a równocześnie sam, stykając się z 
- Kiedy przyjechaliście \Pierwszy robotnikiem, z jego metodami pracy. 

raz - m&wił pewne~o dnia Jankow- codziennym życiem, jego r::>zwojem i 
~ki - nie wiedzieliśmy, jak to wła- ·~onfliktami, znajduje przebogaty 
ściwie tędz"ie wyglądał ten nl'lsz ro- temat dla swojej twórczości. 

botniczo - chłopski soju~z. Bo to i Trzeba stwierdzić, że ten kontakt 
orzed wojną przvjeżdżali na wie" łódzkich literatów ze światem pracy 
--óżni, co to gadali i gadali, a kiedy wzmacnia i pogłębia się coraz bar
'ldjechali. to nam podwyż.<;zano pod;oit dziej. Tacy pisarze, jak Jan Koprow
k~ i za.bierano <?statn!ą k~?wę, gdy. ~ ki. Wł. Rymkiewicz, M. Piechal, S 
"'l':? mo::na b:vlo ich zapłacie. Ale te- !Szmaglewska i inni są coraz częstszy
~az do?rzQ rowmie'Tly - pomagac'e 1:ni gośćmi naszych świetlic . Ponieważ 
11am, wskazuje~ie drogę do nmve~o. l;e:nak należało zsumować dotych
lepsz":go życia .. Razem b"?ziemy ~u~ {~zasowe osiągnięcia i skonfrontować 
dow~c _na!"zą ?Jczyznę. Nied_łu~o J~z ~e z rzeczywistością, dobrze się stało, 
·v polrne bęch1e"TlY uorawiac z1em 1e· że Wydział Kultury ORZZ w Łodzi 
l:>o co nam miedze, które d7.'.el'l, kie-
jy łaczy nas wspólny wielki cel - ' 
'ocjalizm. 

Tu Jankowski mocno uścisnął za-·! 
'Jrudzoną smarem nękę Prycza. 

A kiedy wracali wieczo,..em na j 
nrzyczepie terkoczą1:ego „Ursusa •, I 
K0<:hański śmiał się ·do Prycza: 

- My nie tylko pracujemy_ db 
wsi, ale i na wsi... 

- Tak, masz rację, Karol - odpo
wiedział Prycz. - To nasz robociar
oki, partyjny obowiązek. Pomożemy 
'm zbudować lepsze życie. 
Już ,,Ursus" ... Na lewe>płonąca świa 

tłami i rozdygotana pracą maszyn 
fabryka. Na wprost - biloki miesz
kalne. 

- Co też ciebie trzyma' W tych Za
bach? Nie rozumiem„. - •przywitała 
Prycza żona. 

- Teraz, widzisz, buduje się nie 
tylko traktory, ale i wieś. My im 
musimy~ dać więcej maszyn, a oni da\ 
dzą nam więcej mięsa, zboża, masła„., 

Bo nasza droga jest wspólna. 
(R. G.) 

••t(Dlf NAMI 
„.~ 

- Poka~alaś mu ten artykuł? 
- Pokazalam. 
- I co powiedział? 

- że to go 
nic nie ob
chodzi. że to 
są babskie rz-. 
czy. I że ga
zety nie po
winny wtrą
cać się do ży 
cia domowe
go mal żon· 
ków. Ale prze 
czytał wszyst
ko od deski 
do deski. Jak 

. to kobieta po 
powrocie z pracy do domu gotuje, 
zmywa naczynia, nosi nawet węgiel 
z piwnicy - a on, rozsiadłszy ~lę 
wygodnie, patrzy na to obojętnie. 
Ona wyjmuje popiół z pieca, szo
ruje podłogę, pierze, taszczy ciężki 
sagan z wodą - a on - ani drgnie, 
żeby jej pomóc, czyta gazetę„. Ta
kich właśnie mężów gazeta wzięła 
pod pręgierz publiczny„. 

Prycz wyjął „Sporty", zapalili, Ko
chański sprzątnął klu~ e i młotki i 
weszli do chaty. Jankowsk'1 przygo
towała już ciepłe mleko i chleb z ma 
słem. Jedli w skupieniu, a kiedy skol'i 
czyli, powoli nawiązała się długa i 
bezpośrednia rozmowa: o go~podar
skich kłopotach - „bo to i .,Łacia
ta•· coś niedomaga" - o urodzajach 
potem mówili o fabryce - o przo-
d · t · · h li • ... wydano polecenie dokładneqo owmc wie i pomocy ie • czy •ro- sprawdzenia artykułów znajdujących 

- Dobrze napisali! Może niejed
nego ruszy sumienie. Musi by~ rów 
nouprawnlenle 1 w noszeniu węgla, 
bo I on z ciepłej strawy korzysta, 
w wynoszeniu śmieci, bo przecież 
nie tylko kobieta I dzieci, ale I on 
też brudzi. Ale oto I nadchodzi, 
Uciekam, Do widzenia.. Do jutra. . , . • botników fabryki traktorów „Ur- się w „Domu Dziecka" I wycofania ze 

sus" dla wsi Żaby. sprzedaży artykułów wadliwie wyprodu 
Żniwiarka naprawiona tego dnia kowanych. - Dzień dob1y. Jestd sama? g ... zarządzono, aby wszystkie dy- - Dobrze, żeś przyszła. Słuchaj. 

u Jankowskiego, inne maszyny na- rekcje Mlejsk. Zarz. Bud. Mieszk. doko Mól mąż zupełnie się zmienił. Nie 
prawione przez Kowalczyka i Soko- nały przeqlądu -posesji, przyłączonych ten sam. Dzisiaj wyjął popiół z ple 
łow~kiego u innych chłopów, zrepe- do sieci wodocląqowej I zqłosiły do zbior ca. Przyniósł z piwnicy węgiel. Gdy 

nicy złomu nieużyteczne zbiorniki. szorowałam - wyjął ml szczotkę z r J .vane :;:lamki, światło, zalutowane li .„wyc-,,ofano ze sprzedaży zupę rąk, mówiąc:_ Ja to zrobię! - Zmę 
k~;bły - to był pierwszy etap. Pierw qrochową w proszku, w której znajdo- czony jesteś - powiadam - połóż 
szy etap sojuszu robotników Ursu- wały się robaczki, jak to miało miejsce się, odpocznij. 

" hł · · Ż b " w barze „Bankowym". Produkty żywno - Nie, kochanie! - odpowiada. -sa z C opami WSl a y. ściowe są poddawane obecnie ściślejszej Ja to zrobię! 
Przyjeżdżali często - zawsze mic- kontroli. I - Przecież to babskie rzeczy! -

li coś do roboty. A po pracy dłuqo I B .„aby usprawnić zaopatrzenie mówię ... 
rozmawiali w chatach I przy opł?t· świata pracy I usunąć niedociąqnię~'a I 1_ Kto cl to powledzla!T 
kach: O wszystkim - o polityce,_ o - Łódzki Zarz. MHD wydał poszczeqćl- ~e ja zawsze byłem Innego 
wojnie w Korei, o nowel wspaniałej nym dyrekcjom polecenie otoczenia s;:ie żadne babskie. To nasze, 
Warszawie, o tym, ile traktorów wy. I cjalną opieką sklepów, znajdujących ne!„. 

Wiesz, 
zdania. 
wspól

(p) 

Spotkanie to, zapoczątkowane rze
czowym referatem ob. Szustra, było 
inte1:esujące i pożyteczne. 

Są trzy rodzaje kontaktów litera
tów z zakładami pracy: prelekcje, na 
których pisarz wYgłasza odczyty na 
najrozmaitsze tematy, wieczory autor 
skie i - co jest dla pisarza osobiście 
najcenniejsze - wizyta, celem znale
zienia pożywki dla własnej twórczo
ści. 

Jak okazało się z dyskusji, dla 
robotników bardziej atrakcyjne niż 
prelekcje, są wieczory autorskie. Nie 
stety, tak się jednak składa, że dy
skusja, jaka się wywiązuje potem, 
nie zawsze bywa pożyteczna i inte
resująca. 

Jakie są tego powody? 

Ot.o kierownictwo danej świetlicy 
nie umiało przygotować poprzednio 
gruntu pod taką dyskusję: a przy
kłady Ppkazują, że tam, gdzie uczy
niono t.o. dyskusja toczyła się wart'ko 
i ciekawie, w przeciwnych zaś wy
padkach kończyła się na wypowie
dziach samego literata. 

Ale nie zwalajmy całej winy za ta
ki nieudany wieczór na kierownika 
świetlicy. Tu rzecz zahacza o inny 
problem: o sprawę bibliotek świetli
cowych. 

Jak wynika z dyskusji, obok bo~ 
gato zaopatrzonych bibliotek fabrycz 
nych i klubowych, mamy również i 
takie, których inwentarz należałoby 
starannie zrewidować. 

Brak w niektórych takich bibliote
kach wielu ostatnich polskich nowo 
ści. Centralne biuro zak1.1JPU książek 
CRZZ nie zdaje egzaminu, pracuje 
w żółwim tempie, biurokratycznie. 
Jak więc zorganizować dyskusję po
wiedz.my nad Neverlego „Pamiątką z 
celulozy", jeśli w całej bibliotece fa
brycznej jest jeden jedyny egzem
plarz tej cennej książki? 

Tak więc oprócz kierownika świe
tlicy poważną rolę w podobnych im
prezach odgrywa bibliotekarz świe
tlicowy: oni we dwójkę muszą przy
got.ować teren do póżniejszej dysku
s3 i, która nie może być przypadkowa. 

Naturalnie, że na taki wieczór rów 
nież i autor musi przyjść dobrze przy 
gotowany, a wskazane byłoby, gdy
by zetknął się przedtem z ludźmi, do 
których będzie przemawiał, zapoznał 
się z terenem ich pracy, z ich bolącz 
kami i zainteresowaniami, bo łatwiej' 
będzie potem trafić do serc słucha
czy . . 

W sumie spotkanie literatów z ak
tywem kulturalnym naszych świe
tlic dało obu stronom wiele pożytecz 
nego materiału, który niewątpliwie 
przyczyni się do dalszego, jeszcze 
ściślejszego, kontaktu naszych P.isa
rzy z zakładami pracy. 

A. produkowali ostatnio ponad plan, o tru się na przedmieściach. · · .;.._..;.. ____________ ..:: 
.... „ ......................................................... , ....................................................... ..;;;;;;;;;;;; ___ ............................................................ ... 

21) Powiedział to z melancholią, wiedząc w I Spoglądał na tęgą postać Paliwody, od~ 
jakich warunkach sam jeździ codziennie dalającą się w stronę sąsiedniego domu. , 

doWkprałcyd. 
1
• k' . kr . - Skąpiradło„„ - zmęłł w zębach. 1 

a a 1 marynar 1 1 ęcąc papiero-
sy wysypywali się tłumnie ku wyjściu. Poprawił czapkę i poszedł do siebie. 

Ornochowa, chuda, milcząca kobieta, roz- A powiedz tym bumelantom, niech 
jutro kt6ry nawali! ... _ zapowiadał Pa- stawiła talerze na stole. Podłoga była do 
Jiwoda Mydlarzowi. połowy umYta i jaśniała białawym drze

wem spod rozłożonych gazet. Widać by
Rozchodzili się w r6żne str<Ylly. N a.j- ło, że przerwała szorowanie na czas obia-

- Jak my~lisz, pusizczą ich? - Pf!ał I - J:o -:---- prychał Klamr~u I?OWażnie. większa grupa wskakiwała do tramwaju, du. W mniejszym pokoju dwie c6rki Or
wąsatego Paliwodę Ornoch, a czoło Jego - Moze im co wypadło? Moze me mogą ... który jechał na Pohulankę. noch6w, duża okrągła J6źka i cicha Leoś
przecięla 1:1kośna zmarszczk~.. - Wywalić takich na pysk! - powta- - A ty, Robert, może byś poszedł z ka, rozbierały się po przyjściu z pracy • 
• -:·Gdzie t~m? To. złodz1.e1~· D_9'brze, rzał Paliwoda. - A kto ipodpalił maszy- nami ~a piwo? - namawiał Ornoch gdań Leośka upinała ciemną koronę wł"()SÓw, 
ze się nareszcie ~a nich wzięli ... Ale po- ny w Elblągu, jeśli nie te szumowiny? Od szczanma. przytrzymując kolce sz,pilek w zaciśnię-
patrz, Markowski, Leon, partyJm„. młodego już zaczyna jeden z drugim! - Starka z obiadem czeka - tłuma- tych wM"gach. Pracowała w fabryce' my-

. Myli si~ n34 blaszaną'. d_ługą umywa!- - Wy byście ino wywalali. Patrzcie czył nieśmiało Klamrau. dła. Od pewnego czasu czuła się niedo-
mą. Mydlmy Jak biała siwizna okrywały 'ak· · 1 drw'ł Mydlarz - Ej, chłopie! Jeszcze masz noc przed brze. Lehrz wypatrzył ognisko w płucach, 
głowy, szyje, brody. go, J 1 hwazlnyił. - . 1 . · sobą. Zdążysz swoje odrobić!... nakazał urlop i wyjazd gdzieś do sanato-

- A c6ż to, niewola? Nie m6gł przyjść Oz;ioc w ep w meg<;> czarne Jamy o- Pojechali, pękając ze śmiechu. Na Po- rium. Nie skarżyła się nigdy dotąd, ale 
chłopak, to nie przyszedł! - perorował czu Jakby otwory wywiercone w masce hulance Żegnali się. Mijali ich, dzwoniąc, zawsze wyglądała mizernie. Może dlatego 
hardo Mydlarz, odgarniając z twarzy swo z mydła. , 

1 
. robotnicy wracający na rc•rerach. Ornoch zlekceważono jej bladość. W Ubezpieczal-

je długie, mokre włosy. - Dosyc ~%0·•• !€u. - pll!rskał. -; był czymś zaaferowany, nie mógł się ja- ni miejsce było załatwione, jednakże Or-
Nurzali się po kolei, obmywając z brud 1:~zeba ukr6c~c, p6ki Je~zcze cz~. Pop?s- koś z Paliwodą rozstać. nochowi nie wypadało j~koś w~łać dziew 

nych mydlin. Nad zlewem przeciągnięta ~ic tylko t~k1emu, to si~ rozła.:idaczy Jak - Słuchaj, Szczepan„. -- zaczął, prze- czyny bez grosza. 
była rura z otworami, kt6rymi wycieka~ stary. Taki Markowski,. zły był chłop? m6głszy się wreszcie. - Nie m6głbyś mi 
ły nitki zimnej wody. Ornoch, obnażony I. na ~.to "'.!szedł, gdy się zanadto chwy pożyczyć tysiączka do soboty? Dziewczy- J6źka była ekspedientką w ~dzielni. 
do pa'Sa, błyszczał białym, potężnym ciel- c1ł ~1el1Sz.kar„; . . na mi choruje. Zawsze brzydziła się robotą domową. Le-
skiem. Od pachy do żebra siniała głęł:ok-:- Sliwce .zrobiło ~1ę ~al chłopak6;"'·. Paliwoda poipatrzył na niego szklanym żała teraz na ł6żku i zadzierając wysoko 
szrama. Sutki wielkich kosmatych p1ers1 - Moze tam się me ma kto mm1 zao- spojrzeniem i dotknął dłonią wąs6w. okrągłe łydki, odpinała podwiązki od 
kurczyły się z zimna.' Mydlił się dług~>, piekować? On.i wszys~y ~ieszkają w tyc~ - Widzisz„. nie mogę. Nie mam. Ży- cienkich pończoch. ściągała je ostrożnie, 
i;ystematycznie, cały okryty kożuchem pia bM"akach. Moze tam Jest Jeden albo drugi jemy bardzo 05Zczędnie, a jakoś to nie ażeby nie zawadzić pa'Ztlokciem i nie spuś 
ny. Obok niego kulił si(( wstydliwie drob- taki, ~tóry iinnyc? na złe wo?zi~ Łatwo st<l!rcza. . . . cić oczka! Mimo upału nie chodziła boso, 
ny Sliwka, jak .J?dyb~, kr~p}_Óąc f~ -~_ego ~złow:eka ipoła1a_ci ąle. kto_ :tVte„ J_a.k. tam 1 • - No tak .._ rzuc~ O~~~ }llachip_ąl- ~ , 
(~udg-l<!'!Y'.-egą ~i~ł~ "" . J.~ A;t'J2l'~'Yl.d~?i_ · ,a ni~·- -~ .~ą _~ą,kJ l29 Wl4z.eg1~„ , ·~ ~ ~s- '\;, 



- Jaka ładna 
sukienka!.. Kto Ją 
pani szył7 

- Centrala O
dz1eżowal 

Jeszcze w roku 
ub1eqłym taka od· 
powiedź brzmiała· 
by· jak dowcip. i:..o 
dzianki miały nie· 
jedną pretensję do 
fasonów I kroju 
sukien dostarcza. 
nych do sklepow 
przez CO. 

Od kilku miesię 
cy sytuacja zm 'e· 
nita się qru..,tow· 
nie. Przede wszyst 
kim krój odzh•ży 
damskiej Jest fuz 
bez zarzutu. A i 
fasony są coraz la 
dn•elsze, 

Na zdjęciu w1dz1 
my trzy proste, a 
prz„c1eż ładne rno 
dełe sukien wio
sennych, które w 

najbl i:tszych 
dniach ukażą s'ę 
w sprzedaży. Mo· 
dełe wykonane zo 
stały z materiałów 
o barwach ia5-
nych, pastelowych. 
Nie brak też su
kienek popiela
tych, ilelonych 1 
brązowych, o któ
re lod;i:ia..,ki nai
częściej pytają. 

{Z) 
tot. Ewa Szarfharc 

• 

,,EXPRESS TWSTROW~ 

Pomysł inż. Radomińskiego 

pomaga załogom 
w z.wycięskiej walce o plan 

STtt. 5. 

Wiosna się spóźnia, 
~ a mroz 

sprawia kłopoty ..• 
Niespodziewany mróz przysporzył ąa· 

ro kłopotów nawet ••• Miejskim Zakła
dom Mleczarskim. 
Przechodzący w piątek rano ulicą An

drzeja w pobliżu Piotrkowskiej widzieli 
zapewne stojące przed sklepem nabla· 
!owym skrzynie z pustymi flaszkami od 
mleka, wśród których sporo było stłu
czonych. 

_ Zakłady stały przed problc-1 sem C~n.traJ.t:iego Zarządu i In.stytu- - Czternastostopniowy mróz, ja-
mem braku niedoprzędu, maszy- tu Włok1enmctw~. Tak np. l~z. _Ko- ki mieliśmy w nocy z 12 na 13, roz-
ny nie mogły nadą:i;yć z, produk- siński, 7: z~kładow Im. _Kumck~ego sadził nam nieco butetek - poin
cją, szukaliśmy ratunku w godzi- stwierdzil, ze. za.gadnl~~me~ zm1~ny formowano nas w MZM. - Na 
na.eh nadliczbowYch. w tej sy- w rozsta.wleruu wał~ow • zyl pion szcz~ście straty były tylko w śró~
tua.cji kierownik przędzalni, inż. techniczny przędzaln j~z od roku mieściu, gdzie mleko dostarcza się 
Radomiński, zdecydował się na 1945, niestety spotykał się z obojęt- do sklepów najwcześniej, bo już od 
wprowadzenie w życie swego po- nością ze strony CZPB i Instytutu godziny 2 w nocy. , 

· Poważnie daje się we znaki m'l'oz 
mysłu... Włókiennictwa.. Ten ostatni zaś Je- Miejskiemu. Przedsiębiorstwu. Robót 

d szcze w roku 1950 kategorycznie wY Wodoci'qgowo-Kanalizacy3'nych. 
Tak mniej więcej nacz. inż. Sza - t 

kowski odtwarzał na środowej na- stąpil przeciwko szerszemu rozs a- - Od trzech dni wlaściwie zosta-
radzie przędzalników, zwołanej wienlu wałków. ly przerwane wszelkie roboty b'!'u.-
przez dyrekcję ZPB im. Marchlew- z wypowiedzi wynikało również. karskie, murarskie i wykopowe. 
skiego, wydarzenia ze stycznia tego że w zakładach im. 1 l\'laja. pion Musimy czekać na odwilż - po
roku, kiedy to przędzalnia cienko- r wiedziano w MPRWK. - Kto by 
przędna tych zakładów przeżywała techniczny przystąpi do ztea izowa- przypuszczali że w polowie marca 

nia. pomysłu mz. Ra.domińsk;ego. będn t~k•e mrozy? 
poważne trudności z wykonaniem , -. •• • 
planu produkcji. Próby przeprowadzone będą row- _ Wiosna w parkach lódzkich 

Pomysł inż. Radomińskiego pole
gający na zmianie rozstawienia tzw. 
wałków wYCiągowYch na ciągarkach 
i wrzeciennleach w dużym stopniu 
pomógł przędzalni. Gdy prace oad 
wprowadzeniem go w życie zakoń
czono. pojawiły się wyniki. Prz!)· 
dza.Inia cienkoprzędna wykonała 

plan produkcji w lutym br. w 115 

niez i w ZPB im. Kunickiego. zacznie się przynajmniej z tygodnia 
Pozytywnie do wniosku racjonaliza- wym opóźnieniem - orzekli w Mi~j 
torskiego odniósł się przedstawiciel skim Przedsiębiorstwie Ogrodnt

Politechni'ki, inż. Prindisz, który czym. - · Właśnie mieliśmy na do
zgłosił wnioski zmierzające do prze bre zabrać się do roboty, gdy ... prze 

szkodził mr?z. Z sadzeniem kwia
prowadzenia szczegółowych badań tów, robieniem trawników itp. mu-

Zamiast warzyw 
sprytny spekulant 
sprzedawał 

tr-~--~~ 
proc. 

Na naradę przybyli przedstawi
ciele KŁ PZPR, Centralnego Za.
rządu Przemysłu Bawełnianego, 
Politechniki Łódzkiej, Instytutu 
Włókiennictwa., Zw. Włókniarzy, 
na.czelni inżynierowie z zakładów 
przemysłu bawełnianego, kiero
wnicy przędzalń. 

ora1 do opracowania nowej metody simu więc nieco zaczekać„. 
rozstawienia wałków wyciągowych Jak dlugo - trudno przewidzieć. 
w opart';U o do~whidczenia i prakty-1 PIHM ni~ ~~powiada _ocieplenia w 
kę inż. Radomińskiego. (F. B.) ciq.gu na3bhzszych dm. 

Nie 
• • 

wódkę i • 
mięso 

Franciszek Żmudziński, zam. w 
Łodzi, przy ul. Lipowej 44, od 1945 
roku posiada sklep warzywno-owo
cowy (przynajmniej tak go nazy
wa). Dla bliższych znajomych jed
nak sklep Żmudzińskiego zmieniał 
„oblicze" i stawał się zwykłym szyn 
kiem, gdzie moona. było dostać po 
„odpowiednich" cenach wódkę, spi
rytus, kl~łba..sę, mięso itd. 

W dniu 21 lutego funkcjonariusze 
MO znaleźli u Żmudzińskiego wiele 
artykułów pochodzących z nielegal
nych źródeł. M. in. · 120 kg mąki 
pszennej, 25 kg stnałcu, 10 kg kieł
basy wieprzowej oraz spiryłus. 

Za potajemny handel Zmudzlński 
stanie przed sądem. (u) 

Nowinki z ZOO 

Nareszcie „Magda„ 
wykąpała 

• w nowe1 
się 

„wannie" 
W związku ze zbliżającą się wio

sną łódzkie ZOO doprowadza do na 
leżytegQ porządku letnie pomiesz
czenia zwierząt. 

Cóż to za „ witaminy"? 
Dnia 11 bm. kupiłam w sklepie 

„Ruchu", u zbiegu ul. Kilińskiego i 
Abramowskiego butelkę piwa ;altne
go „Zdrój", pochodzącego z browaru 
nr 1 w Łodzi. 

Po przyjściu do domu stwierdzi
łam, że w piwie znajdują się swoiste 
„witaminy" pod btiżej nieokreśloną 
postacią. Składam ten dowód rze
czowy Redakcji ku wzbogaceniu 
Waszego muzeum osobliwości. 

(-) Zofia Jackowska 
ul. Kilińskiego 166 m. 42 

Chętnie pomożemy, ale.„ 
Kto wpłynie na Rctdę Narodową 

w Koluszkach, aby zainteresowała 
się stanem ulic Poniatowskiego, 
Legionów i Bartosza Głowackiego? 
Ulice te zamieniły się w bagnisty 
teren, który można przebyć jedynie 
w butach gumowych. 
Mieszkańcy tych ulic, mlodzież 

szkolna, wszyscy, którzy brnq tu po 
kolana w błocie, proszą o wysypa
nie ulic sztakq. 

Deklarujemy swoją pomoc przy 
wysypaniu ulic, a od Rady Narodo
wej domagamy się szlaki! 

Mieszkańcy Koluszek 

Uczestnicy narady przedysku a 
li sprawę wprowadzenia pomysłu 
inż. Radomińskiego w innych przę
dzalniach. Trzeba zaznaczyć, że po 
mysł ten jest wynikiem kilkuletnich 
doświadczeń autora, który prób ze 
zmianami ustawienia wałków wy
ciągowycłi na oddziałach przygoto
wawczych przędzalni dokonywał już 
w Pabianickich Zakładach Przemy
słu Bawełnianego , ZFB im. Harna
ma, w Zawierciańskich ZPB jak i 
w zakładach im. Bytomskiej w Ło
dzi. 

Jak wynikało z dyskusji, po
mysł ten dał dobre wyniki rów
nież w zakładach Im. Bytomskiej, 
gdzie zmia.na ustawienia walków 
umożliwiła załodze rytmiczne wy
konywa.nie planów na przędzałni. 
Ogólnie przyczynia się to do po
prawienia. jakości przędzy oraz do 
znacznego wzrostu produkcji, któ
ry zależnie od ja.kości mieszanki 
wynosi od 10 do 29 proc. 

Obok głosów pozytywnie odnoszą
cych się do pomysłu inż. Radomiń
skiego były i głosy krytyki pod adre 

06 fity plon niedzielnej „wycieczki" 
Na dzień 22 marca przewiduje się 

zakończenie budowy nowego wybie- szofer sprawdził ba,k, słowych do wymiany, ak· będą mogły wrócić do 
osiadł przy kierownicy i cJa wymienna bowiem przemysłu włókiennicze· 

gu dla pary bizonów, dotychczaso- za chwilę clętarówka ru· szmat na artykuły gospo· go jako cenny surowiec 
wy bowiem znajdował się na pod- szyła w drogę. Cl, co darstwa domowego cieszy wtórny. 
mokłym terenie. Nowy wybieg, po- siedzieli wewnątrz samo· się wśr6d ludności miast I Inicjatywa pracowników 

t ły d . k' . t chodu, rozmawiali z oiy· wsi szczególnym powo- spółdzielni jest godna 
ws a zię 1 poszerzeniu erenu 1 wienlem: dzeolem. 
ZOO, b""zie otoczony mocnym ogro - Czy aby nie jedziemy Nic dziwne~o, że 1 nie- podkreślenia, umożliwia 

""" " ona bowiem obecnie łu-
dzeniem z rur żelaznych. na próżno? Prze.clet to dzielny wyjazd ekipy dności wiejskiej korzyst-

ryzyko .. , „Zbieracza" dal pożąda· ny zbyt odpadków użyt-
Zakończono już zakładanie ; nowej Ubiegłej niedzieli czte ne wynikł: za naczynia ka 

re~ pracowników Spól· emaliowane, szkło I cera- kowych; na które cze 
podłogi w pomieszczeniu dla słoni- dzielni Pracy .,Zbierau" mikę . i nasz przemysł. Jak się 
cy „Magdy" i przebudowę przema- w Łodzi wyjechało do po gotówkęora:racczoęwscnolcwyo za dowiadujemy. wyjazdy 

• ~ u- ekip odbywać się będą 
czonego dla niej basenu, w którym wlatu brzezińskiego, by zyskali od chłopow · po· 1 d ść 

na miej Zorganl•owa• wlatu brzezińskiego po- stale. Dz ękl temu lu no 
swego czasu ,,pluskała s1'ę" hirv>po- scu " " województwa w większym~ 

" ' lotny pnnkt skupu odpad nad 800 kg wysokowartoś-
tamica „Lusia". Właśnie W ubiegły , ~ ków użytkowych. za. clow.vch szmat, które w niż dotąd stopniu włączy 
czwartek, „Magda" odbyła w po-1 brali z sobą odpowiednią ten sp.osói,, w:vdobyte t:e się w potyteczną akcję. l 
rudnie pierwszą kąpiel w noweJ Ilość artykułów przemy- strychów I zakamarków, (Iks) 

„wannie"„. (m) ~-~~~ww-~~---~~---~~----~ 

Z pustego i Salomon nie ntJ,leje, \ 
ale i do peinego nawei taki 

mędrzec jak on n.ie potrafi nic dosy
pać. 

Cóż więc mówić o zwyklych śmier
telnikach, jak lokatorzy domu przy 
ul. Piotrkowskiej 78? Ponieważ pusz 
ki na ich podwórzu - jak to widać 
na naszej fotovrafii - sq pelne po 
brzegi, nie majqc gdzie, wy.sljpujq. 
oni śmieci obok. 
Rośnie kupa śmieci i różnych od

padków, rośnie niezadowolenie miesz 
kańc6w tej posesji. 

MPO najwyraźniej zapomnialo o 
nich.Jak również o tym, że alccja 
czystości, jak to podkreślano na o
statniej konferencji w Prezydium 
RN, trwa nie miesiąc, lecz okrągły 
rok... (och) 

m1es1ąc, 

lecz 
okrągły 
rok.„ 

W niedzielę, 15 bm„ .na Studium Nau
kowym TWP zamiast wykładów odbędą 
się zajęcia praktyczne. Zajęcia rozpocz· 
ną się o godz, 9 w Zal<ladz1e Botaniki 
PWSP. Al. Kościuszki 21. Poprowadzi je 
prof, dr Benedykt Halicz. Temat: „Rozwój 
tstot żywych". 

• • • 
w dniu 15 marca, o godz. 16, w salt 

Państwowej Filharmonii w Łodzi od• 
będzie się Impreza artystyczna pt. 
„Uśmiech I piosenka". Wezmą w nłeJ 
udział popularni artyści scen łódzkich 
oraz ch6r „Echo". 

* • • 
W Muzeum sztuk! w Łodzi, ul. Więc

kowskiego 36, w niedzielę, 15 bm„ o 
godz. 12 prof. dr M. Wallis wygłosi Ilu
strowany przezroczami odczyt pt. „Sta
nlsła w Noakowskl - malarz I poeta ar
chitektury". Wstęp wolny. 

Społeczne komitety 
pomogq 
w akcji porz~dkowej 
na łeren;e miasta 

Ostatnio powołano do życia przy 
prezydiach DRN w Łodzi grupy 
propagandy sanitarnej, które wez
mą czynny udział w akcji porząd· 
kowE:j na terenie Lodzi. Powstały 
JUZ także blokowe, zakładowe i 
szkolne komitety społeczne, które 

SEKRETARKA: Wuju! List SEKRETARKA: - Oto Ust do cle 
bie, wujaszku ••• 

ROBOTNIK: - Nie wiecie przy- WACEK: Jeszcze nie rozu- będą miały za zadanie propagowa-

przyszedł z centra.li. Och, jakże je 
stem rada! Teraz wujaszek dostanie 
awa ns, a mnie zrobi na pewno dy
rektorem w jakimś biurze i pod
W)'ŻS73 mi pensję ••• 

NACZELNIK: - Da.j go, duszko, 
czym prędzej! Płonę z nieclerpli
wosc1. Ciekaw jestem, jaki awans 
prznotowali dla mnie ••• 

pa.dkiem, co tu się stało? miesz? Ha., ha, ha.! Inspektor stwier nie oświaty sanitarnej wśród ło· 
WACEK: - Dokładnie uie, ale dzil ja.kie tu panuje kumoterstwo i dzian. 

mniej więcej się domyślam. Ha, ha, polecił naczelnikowi, a.by z całą ro- Społeczne komitety zamierzają 
hal • • • dziną opuścił biuro... organizować pogadanki i odczyty 

WICEK: - Zami.ast się głupio ROBOTNIK: - Nawet nie przy-

1 
oraz kursy zapoznające. społt.-czeń-

śmiać. powiedz dokumenłnie ~ oo puszczałem, że to tak liczna ro- stwo z racjonalną ochroną zdro'\\'ia. 
\:..chodzi•._. ' -'-· - - ~ ..,_dfiila t •OJ ~ - ~' C, p.). , ~-· -- -~~ - ',iU) 
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Dziś finały Pierwsze w Łodzi 
zawody tenisowe 

na kortach krytych 
Nareszcie! Tenisiści łódzcy zrywa 

ją z dotychczasowym zwyczajem i, 

bokserskich mistrzostw L d • Klo/ Gdzie?. rtł o Zł Ki.edy ?~ 
biorąc wzór z innych okręgów, urzą 2Q 
dzają mistrzostwa w hali krytej. 

Mogli się na to 
kandydatów do zaszczytnych tytułów. Piorunujące 

W sobotę I niedzielę, 14 I 15 marca br., 
odbędą się w Łodzi następujące impre
zy sportowe: 

_ _, N A ring pada ootry snop świa-' . p ""ecydować daw- ł 
c \'.'. ' niej, ale jakoś „nie t a, sylwetki bokserów mocno 

mieli zaufania" do oświetlone. Toczą się"'walki 0 indy
jedynej naszej skro widualne tytuły mistrzt>w Łodzi i 

1 mnej hali na Widze chociaż są to już półfinały, na sali 
wie. Jakieś tam pró pustka. 
by czyniono w ub. Impreza ta nie zdołała pociągnąć 

roku, ale niestety na próbach się poważniejszego zas·tępu miłośników 
skończyło. Widocznie trudno im by boksu, chociaż wiadomo, że mamy 
ło przejść na znacznie szybszą grę ich w Łodzi tysiące. Sam pomysł u
na kortach krytych i tracili na tym rządzenia zawodów w hali na Wi-

. 1 dzewie, gdzie zimno przenikało do 
wie. e. . . , kości, nie należy do szczęśliwych. 
~imowe mistrzootwa terus~e ~o- z dużo większym powodzeniem mo

dzi będą pierwszą tego rodzaJu im- żna je było urządzić w mniejszej sa
prezą, lecz r~zegrane z<?Staną tyjko, li, w centrum miasta i odpowiednio 
':" konku~encJac~. męskie~: gra. V-J- ogrzanej. Chociażby w Domu Żoł 
Jedyncz.a i podwoJna. Udział wezm"e nierza lub sali przy ul. Nawrot. 
27_ wytypowanyc.h lepszych .tems1- 1 Zawodnicy rozgrzani walką nie 
stow. Rozgrywki . roz~zną się w odczuwali przenikliwego zimna, ale 
i;:rzyszłym tygodmu w srodę 18 bm„ sędziowie i nieliczna garść widzów 
a zakończą się w niedzielę 22 bm. dosłownie marzła. 
Zobaczymy, którzy zawodnicy w Oficjele radzili sobie w ten spo
tyc~ n~ych. dla nic~ warunkach sób, że grzali nogi i zgrabiałe ręce 
okazą się naJleIJ6zym1. przy. . . pokojowym piecyku elek-

NIEDZIELA, 15 MARCA 
lit.IO Poezja i muzyka. 10.40 z cyklu: 

„Nowości techniczne i naukowe", 10.50 
Robotnicze zespoły świetlicowe przed 
m ikrofonem PR. 11.lO „5:0 dla młodoś
ciłl. 12.15 Poranek symfonic7.ny. 13.:JO 
Konce:t rozrywkowy. U.IO Program lo
kalny. 15.t:; Dla dzieci - słuchowii;ko wg 
bajki Andersena pt. „Krzesiwo" (cz. I). 
16.00 Co przynoszą nowe „Problemy"? 
16.20 Utwory skrzypcowe w wykonaniu 
I. Iwanowa. 16.45 Program lokalny. 17.15 
Koncert Orkiestry Rozgłośni Wrocław
skie;. 17.55 Chwila poezji. 18.00 „z bie
giem Wisły i Odry". 18.50 Muzyka. 19.30 
Melodie taneczne. 20.00 Koncert chopi
nowski. 20.30 Na fali humoru i satyry. 
21.15 Felieton. 21.25 „Nasza piosenka". 
21.30 Muzyka taneczna. 22.40 Muzyka 
rozrywkowa. 23.10 Popularny koncert 
symfoniczny. 

I 

Zawodnicy polscy 
zgromad.:eni na nar 
ciarskich mistrzo
stwach Polski w 
Szczyrku uczcili pa
mięć Wielkiego 
Stalina chwilą ciszy. 
Na znak żałobv 
Hagę opuszczono do 

połowy masztu. 
CAF - fot. 

Dąbrowiecki 

Ko~arzy łódzkich 

spotkał zawód 

Wyścig na przełaj 
odwołany 

Pon.ad stu kolall"Zy spotkał zawód 
- wyścig na przełaj o mistrzootwo 
Łodzi od wołano. 

Sekcja kolarska ŁKKF uznała, źe 
warunki terenowe i atmosferyczne 
nie s<. jeszcze odpowiednie dla tak 
trudnego i wyczerpującego wyścigu 
i zdecydowała przesunąć termin na 
22 ma\l."ca br. 

Nałeźy sądzić, że do. tego czasu na 
płyną jeszcze dalsze zgłoozerua i ob 
sada wyścigu przełajowego będzie 
rekordowa. 

zwycięstwo Lisiaka 
trycznym. Było to jedyne źródło 
ciepła, które nie mogło nagrzać ca
łej hali. 

Wszyscy siedzieli skuleni, nie by
ło więc tej atmosfery towarzyszącej 
zwykle walkom bokserskim. Zresz
tą nie sprawiały one większego wra
żenia, bo na ogół poziom ich był 
słaby. Toteż ograniczamy się do po 
dania samych wyników. 

Jedyna niespodzianka to przegra
na Weselego. Zresztą jest ona dzie 
łem przypadku . bo Sykuła uderze
niem głov.ry spowodował I"OZCięcie 
łuku brwiowego i dzięki temu zna
lazł się w finale. 

Anielak wygrał w.o. wskutek nie
dyspozycji !żela (GWKS), Kęcerski 
(Wł.) wygrał z Gutowskim (Wł.), 
Błaszczyk przeszedł do finału w.o., 
Szaliński (Wł.) pokonał Milczarka 
(Gw.), Stanikowski (GWKS) zwycię
żył Matuszewskiego (GWKS), Kacz
marek (GWKS) przegrał z Kawczyń 
skim (Wł.), Bieniek (GWKS) prze
grał z Kaźmierczakiem (Wł.), Kaź
mierczak (KS Marchlewskiego) wy 
grał w II r. z Kuśmirkiem (GWKS). 
Kałużny (GWKS) zmusił Golenia 
(GWKS) do poddania się w II run
dzie, Jachnik (GWKS) pokonał Wo
laka (Gw.), Haze (Wł.) wypunktował 
Z3.jączkowskiego (GWKS), a Lisiak 
(Gw.) wygrał przez k.o. w I rundzie 
z Wielebnowskim (GWKS). 

Dziś odbędą się walki finałowe na 
stępujących par: 

nielak - Różycki, Kęcerski -
Błaszczyk, Szaliński - Cozaś, Sta
nikowski - Sykuła, Kawczyński -
Kaźmierczak, Kaźmierczak - Ka
łużny, Haze - Jachnik, Tomczyk -
Lisiak, Gieraga - Walaszczyk. W 
wadze ciężkiej tytuł mistrza Łodzi 
przypadł Jaskóle walkowerem. 

Rewia pięściarska 
w Poznaniu 

W dniach od 23 do 29 bm. odbędą 
się w Poznaniu indywidualne bokser
skie mistrzostwa Polski seniorów. u
dział w tegorocznych mistrzostwach 
weźmie ponad 200 zawodników repre
zentujących 19 okręgów. 

Program zawodów przewiduje spot
kania 'W poszczególnych wagach co
dziennie z wyjątkiem czwartku, prze
znaczonego na odpoczynek i zwiedza
nie Poznania. Wieczorem pięściarze 
obecni będą na przedstawienlu w Po
znańskiej Operze. W trakcie mi
strzostw czołowi pięściarze polscy z 
Chychłą ł Antkiewiczem na czele od
wiedzą przodujące zakłady pracy Po
znania, gdzie spotkają się z przodo
wnikami pracy, racjonalizatorami oraz 
młodzieżą. 

Organizator mistrzostw - Państwo
we Przedsiębiorstwo Imprez Sporto

wych - rozpoczęło już- intensywne 
przygotowania. Obliczono m. in., że w 

Nowy - „Henryk VI na łowach" - lS.30 
Im. St. Jaracza - ,,Grzech" - 19 
Pcwszechny - „Ludzie z naszej ulicy" -

Włókniarz (Kroków) - Włókniarz (Łódź) 

19 
Mały - „Dumek trzech dziewcząt'' -

19 15 
Muzyczny - „Kraina uśmiechu" 19.15 
Pinokio - Widowisko zamknięte - l:;.30 
Arlekin - „Jaś Szpak" - 17 

Kto zdobędzie punkty? 
Składy drużyn w pierwszym meczu mistrzowskim 

hall poznańskiej znajdzie pomieszcze
nie 6.700 osób, w tym 3.700 na miejs
cach siedzących. Sama hala zostanie 
zradiofonizowana. Spotkania transmi
towane będą również na zewnątrz hali. 

Na ringu Warszawy 
Warszawa ma już nowych mistrzów w 

boksie. Zaszczytne tytuły zdobyli (we
dług kolejności wag): 

Murawski (Gwardia) 
Woźniak (CWKS) 
Kruża (CWKS) 
Nowak (Iiołejarz) 
Sclga!a (CWKS) 
Piński (Gwardia) 
Karpiński (Kolejarz) 
Plórlcowskl (CWKS) 
Marzec (Spójnia) 
Gościańskl (CWKS). 
Na liście najlepszych pięściarzy stoli

cy brak nazwisk takich bokserów jak 
Tyczyński i Soczewińskl. Otóż w finale 
nie doszło do niezwykle ciekawie zapo
wiadającego się pojedynku Tyczyński 
- Jtruża z tego powodu, że pięściarz 
Gwardii doznał w poprzednim spotkaniu 
kontuzji I lekarz nie dopuścił go do 
walłci. Tym samym Kruża zdobył tytuł 
mistrzowski w.o. 
Soczewlńskl natomiast zawiódł pokła

dane w nim nadzieje, przegrywając dość 
nieoczekiwanie z Nowakiem. W wadze 
ciężkiej Mańka (CWKS), pogromca Nie
wadziła, nie był w stanie przeciwstawić 
się soczystym ciosom Gościańsklego i 
przegrał w finale przez tech. k.o. Po
dobnej porażki w III starciu doznał rów
nież Stanikowski w spotkaniu z Piń
skim. 

Tak więc połowę tytułów mistrzów 
stolicy zdobyli pięściarze CWICS, po dwa 
tytuły przypadły reprezentantom Gwar
dii I Kolejarza, a jeden Spójni. 

SPORTOWCY! 
Biorąc przykład z osiąqnięć 'spor 

towców radzieckich wzmóżmy wy
siłki w walce o wysoki poziom kul 
tury fizycznej w naszym kraju! 

Uzbrojeni w naukę St?lina 
wzmóżcie swą czujność wobec wro 
qów naszej ludowej ojczyzny! . 
Wzmóżmy swe wysiłki w walce o 

rozwój kultury fizycznej, o pokoj 
i socjalizm, o utrwalenie niepodłe· 
qłości naszej ojczyznyl 

Szerzej rozwijajmy wychowanie 
fizyczne i sport wśród młodzieży, 
podnośmy tężvznę fizyczną nasze
qo narodu, umacniajmy siłę obron 

I ną naszej ludowej ojczyzny! 

Mecz koszykówki 

Kadra - Spójnia 

SOBOTA 
BOKSI. Finał indywidualnych mi

strzostw pięściarskich Łodzi w hall na 
Widzewie, o godz. 18. 

Widzew - KS im. Fornalskiej mi
strzostwo kl. powiatowej w hali na WI· 
dzewle, godz. 16. 
PŁYW ANIE; AZS (Łódź) - AZS (Sta· 

llnogród zawody o zimowy Puchar 
Miast AZS pływalnia MDK, godz. 19. 

KOSZYKOWKA I SIATKOWKA. O· 
twarcle mistrzostw Łodzi szkól średnich 
w sali MDK,· godz. 17. 

SZERMIERKA. Mistrzostwa lndywi-
d ałne Łodzi kl. I, sala przy ul. Stalina 
17, godz. 18, zawody we florecie żeńskim 
i męskim I w szabli. 

NIEDZIELA 
PIŁKA NOZNA. Stadioa przy Al. 

Unii. Uroczyste otwarcie sezonu wio
senno - letniego i mecz o mistrzostwo 
II ligi Włókniarz (Łódź) - Włókniarz 
(Kralców), godz. u. 

Widzew - Unia (PlotrkóW), boisko Wi 
dzewa, godz. 11, I Kolejarz - Włókniarz 
(Pabianice), boisko GWKS, godz. 11, za
wody o mistrzostwo ligi mlędzywoje· 
wódzklej. 
PŁYWANIE. AZS (Łódź) AZS 

(Wrocław), zawody o zimowy Pttehar 
Miast AZS pływalnia MDK, godz. 17. 

BOKS. Gwardia - Budowlani, mecz 
o mistrzostwo kl. powiatowej, sala ptzy 
ul. Nawrot 27, godz. 11. 

TENIS STOŁOWY. Spójnia (Ł6dź) -
Ogniwo (Radom), półfinał mistrzostw 
drużynowych Polski, sala Spójni w He
lenowie, godz. 15. 

GIMNASTYKA. zawody o mistrzostwo 
ŁodzJ, sala przy ul. Zakątnej 82, godz. 9. 

KOSZYKOWKA. Mistrzostwo Łodzi 
Juniorów: Kolejarz - Spójnia, Ogniwo -
Włókniarz, Unia - Tech. Geodezyjne, 
Tech. Energetyczne - Szkoła Włókien-
nicza, sala MDK, godz. 9. · 

SZERMIERKA. Mistrzostwa Indywi
dualne Łodzi kl. I w Ośrodku Szermier
czym przy ul. Sterlinga, ~z. 9.30. 
(szpada). 

MOTOCYKLIZM. Pierwszy raid moto
rowy kobiet. Start godz. 10 sprzed lo· 
kalu Ligi Kobiet, Piotrkowska 95. 

Start Kolejarza 
w lidze międzywojewódzkiej 

Pierwsze spotkanie w lidze mię

dzywojewóci2Jkiej picl:ka<rze łód7Jkie

go Koleja:raa rozegrają w .niedzielę 

15 bm. z Włókniarzem (Pabianice). 
Mecz odbędzie się na boisku GWKS 
o godz. 11. 

Kolejarz rozegtt-l!l przed paru d:nfa 
mi zawody t.owarzyskie w BydgD5z
czy z tamtejszym Kolejarzem. Po 

Ciekawy mecz ik:a&zykóWlk.i męs- dość ciekawej grze, w której druży 
kiej odbędzie się w niedzielę, 15 bm. na łódzka okazała się lepszą, mecz 
w sali MDK o godz. 18.30. W zawo- ZJaikończył się wynikiem bezbramko 
dach tych druźyna Spójni zmierzy I w;ym. Swiadczy to o jej dobrej for-
się z kadrą łód?Jką. nue. 

Pracowmcy poszukiwam 
Kobiety na stanowiska: kierownika bu
dowy (technik-elektryk), monterów-eiek· 
tryków i pomoc monterów zatrudni 
ŁóC:zkie P1 :.:edsiębiorstwo Elektryfikacji 
R<'lnictwa. Zgłoszenia przyjmuje sekcja 
personalna Łódź, ul. Piotrkowska 105, w 
godz. od 7 do 15. 680-K 
Modelarzy, monterów na samoprząśnice 
wózkowe (selfakfory) i monterów na 
zespoły zgrzebne przyjmą od zaraz Zgier 
skie Zakłady Remontu Maszyn Przem. 
Wlókienniczei:o w Zgierzu, ul. Dąbrow
skiego 15-17. Zgłoszenia przyjmuje oso
biście dział personalny. 683-K 

Tkaczy, t'kaczki, pomagaczk.i na tkalnię 
i przędzalnię, uczniów(ce) na tkalnię o
raz robotników nie wykwalifikowanych 
zatrudnią natychmiast Zakłady Przemy
słu Bawełnianego im. R. Luksemburg 
Łódź, ul. Piotrkowska 276. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje dział personalny. 

686-K 

I POWSZECHNA 
Sil"OŁDZIBLNIA SPOŻYWCOW 

w PABIANICACH, 
ul. Gen. Żukowa nr 34-36, 

przY'pomiina, źe stosownie do 
uchwały Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14.12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwołania 
z.alatwia dyrektor lub jego za
stępca w środy od godz. 10 do 12 
i od 16 do 18. Jeśli w środę przy-1 
pada dzień wolny od pracy, 
dniem przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 594-K 

Udany start ligowców ódzkich prowadzi <lookon.ały technik Nowak 
uwieńczony zwycię;itwem odniesio- w a~yscie 0 ,..,.•--, Browar-1-'ego i· 1 

BAŁTYK - Cud w Mediolanie - 14.30, ~ .ov~ csru 
16.30, 18.30, 20.30 nym nad CWKS <4 :l), jak i sam prze Parpana II, a bramkarz Rybicki lub 

GDYNIA - Program filmów dokumen- bieg tego meczu pozwala przypusz
talnych 1 1m1tura1no-ośw1atowych - 18, czać, że tak trudny dotychczas dla obrońca Jodłowski również nie n.a-
19· Diabelska grań - 20• Program dla Włókniarza problem ustalenia skła- leżą do now.i:cJ'uszy w ,,pilika1·skim 

ŁÓDZKIE 

ZAKŁADY PAPIERNICZE• 
Łódź, ul. Pabianicka 119-131, 

POWIATOWA USŁUGOWA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

METALOWO- DRZEWNA 
na pow. Łódź i m. Zgierz 

naimłodszych - 16, 17 
Mt.ODA GWARDIA - Akcja B - 16, 18, du drużyny został mniej lub więcej zawodzie". 

20 szczęśliwie rozwiązany. 
I MAJA - Pieśń tajgi - 17, 19 Toteż trener 
MUZA - Przybrana córka - 18, 20 ~ 
PIONIER - Sekretarz Rejkomu - 17, 19 • Król i kierownic 
POLONIA - Cud w Mediolanie - 14, 16, two sekcji posta-

18, 20 / nowili rue szu-
PRZED WIOSNIE - Niezapomniany rok 

1919 - 18, 20 J' kać nowych kon 
REKORD - Edward w opalach - 16.30, cepcji i utrzymać 

Rb~'1l9·3~ Bajka o splącej królewnie - poszczególnych za 
program składany - 18, 20 _ ---- wodników na 

SOJUSZ - Daleko od Moskwy - 18.30 "1',;A ••• swych pozycjach. 
STYLOWY - Nieczynne z powodu re- --:--;:::-· - W' A więc w niedzie montu ~ ..,. __ 
SWIT - Fanfan Tulipan - 16, 18, 20 - "7,.,i lę 15 bm. ujrzy-
TATRY - Panna bez posagu - L6, 18, 20 m,,- drużynę łódz 

Pełny skład drużyny Włókniarza 
(Kraików) jest następujący: Rybicki 

- Jodłowsld, Konopelski, Szczyp

czyk - Górecki, Feluś - Parpan Il, 
Browarski, Nowak, B1>Żek, Kuchar

ski. Trenerem drużyny jest mgr. 

Sycz. 

Ten pierwszy w Łodzi mistrzow-

ski mecz sezonu poprowadzi war

szawska trójka sędziowska: Buśkie-
WISŁA - Skradzione szczęście - 18, 18, ką w wal - kt · 

20 (Film grany tylko 1 dzień w wersji ce 0 pierwsze pun Y nu- wlcz, Krzyński, Tomasiewicz. 
rosyjskiej bez tłumaczenia na język strzowskie z krakowskim Włóknla-
polski) rzem w identycznym składzie: Kła- ... . ... 

przypominają; że stosownie do 
uchwały Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14.12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwołania 

żalatwia dyrektor lub jego za
stępca we wtorki od godz. 13 do 

14. Jeśli we wtorek przypada I 
dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy dzień po
wszedni tygodnia. 552-K 

' 
ZJEDNOCZENIE I 

B~DOWNICTWA MIEJSKIEGO 
W ŁODZI, 

w Zgierzu, ul. Piątkowska 36 
przyjmuje· zamówienia na wyko
nanie wszelkich robót z zakresu 
kowalstwa, ślusarstwa, tokar
stwa, spa'-'alnictwa elektrycznego 
i acetylenowego, jak również 

stolarstwa i kołodziejstwa. 
Zlecenia wykonujemy z własnego 

i powierzonego surowca. 
607-K 

ZAKŁADY 

CZÓŁENEK TKACKICH 

Łódź, ul. Wólczańska nr 206-210, 
WLOii?llIARZ - Ditta - 16, 18, 20 czek - (Szczurzyński) - Stusio, ur 
WOLNOSC -"Grzesznicy bez winy - ban, Baran - Walczak, Wapiennik W niedzielnym spotkaniu ligi mię przypomina, że stosownie do przypominają, że stosownie do 

zi6cJ~T~ - Droga nadziel - 18, 20 - Jezierski, Pilarski, Kokot, Sopo- dzywojewódz.kiej Widzew - Uni;:i uchwały Rady Państwa i Rady uchwały Rady Państwa i Rady 

ul. Pi!ltrkowska 55, 

k K b M . · t · d · 14 12 1950 Ministrów z dnia 14.12. 1950 r. 
Nocne dyz• Ury aptek re • U OCZ. (Piotrków), które odbędzie ,;ię o go ims row Z ma . . r. 

wszelkie zażalenia i odwołania wszelkie zażalenia i odwołania 
DzisleJszei nocy dyżurują następu~ące W drużynie przeciwnika zmian d.zinie 11 na boisku Widzewa, ło- załatwia dyrektor lub jego za- I załatwia dyrektor lub jego za-

aptekt : P1otrkow~ka 165. Narutowicza 6, jest siosunkawo mało. Włókniarz dzianie projektują wystąpienie w stępca w poniedziałki od godz. stępca w poniedziałki od godz. 
Rzgowska 147, WięcKowsktego 21, Karo· . kl d Sł b "ed · ł k 114 do 17. Jeśli w poniedziałek l Jewska 48. Przybyszewskiego n. Lima- (Krakow) opiera swój zesipół na zna .;; a zie: Racz - · Kopera, a y, 15.30 do 17. Jeśli w pom zia e 

k . 80 i Al K · kl '8 d d · · woln od pracy przypada dzień wolny od pracy, nows >ego · osciusz ' · nych łódzikim bywalcom meczów pil Baj<.n - Sołtykowski, Sieradzki - przypa a zien Y · 
Dyżur położniczo - ginekologiczny: dziś dniem przyjęć jest najbliższy dniem przyjęć jest najbliższy 

od godz. 8 do 20 dyżuruje szpital Im. karskich nazwiskach. A więc piątkę Różycki, Wiernik, Pawlikowski, Da d · · d · t d · 575 K dzień powszedni tygodnia. 614-K 
Curie-Sklodowskiei, ul. Curie-Skłodow- z1en powsze n1 ygo nia. -
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